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TRZECIA NIEDZIELA 

PO OBJAW IENIU
Czytanie z Listu ś\v. Pawła Apostola do Rzymian (12, IG—21)

B rac ia :  Nie uw ażajc ie  siebie sam ych  za zbyt m ądry ch .  N i­
k om u  złem za zło nie oddaw ajc ie ,  ale s ta ra jc ie  się czynić do­
brze nie ty lko  p rzed  Bogiem, ale i p rzed  w szystk im i lu d źm ! 
Jeś ii  to możliwe, i o ile od w as  zależy, ze w szystk im i ludźmi 
pokój zachow ujcie .  Nie b rońcie  sam ych  siebie, najm ils i ,  ale po­
zostawcie to gniew ow i (Bożemu), n ap is an e  jes t  bow iem : Moja 
jes t  pom s ta  i ja  odpłacę — m ów i P an .  Ale jeśliby n ie p rzy ja ­
ciel twój Jąknął n a k a rm  go, a  jeśli m a  p ragn ien ie  podaj m u 
nap ó j:  ta k  czyniąc, w ęgle ogniste zgrom adzisz  na głowę jego. 
Nie daj się zw yciężać złu, ale zło d obrem  zwyciężaj.

Ewangelia według św. Mateusza (8, 11-13)

Onego czasu: G dy Jezus  zstąpił z góry. szły za N im rzesze 
w ie lk ie  I oto tręd o w a ty  przeszedłszy pokłonił M u się m ów iąc: 
Pan ie ,  jeśli chcesz możesz m ię  oczyścić. A Jezus, w y c iąg n ąw ­
szy rękę, do tkną ł  się go m ó w ią c : Chcę, bądź  oczyszczony. 1 n a ­
tychm ias t  oczyszczony był t r ą d  jego. I rzekł m u  Jezu s :  Bacz, 
abyś n ik o m u  nie mówił, a le  idź, ukaż  się kap łan ow i i ofiaru j  
dar,  k tó ry  p rzykaza ł Mojżesz n a  św iadec tw o  im. A gdy wszedł 
do K a fa rn au m , przys tąp ił  do Niego setnik, prosząc  Go i m ó­
w iąc: Pan ie ,  sługa mój leży w  dom u p ara l iżem  tkn ię ty  i w ie l­
ce się męczy. I rzekł m u  Jezu s :  J a  p rzy jdę  i uzdrow ię  go. A 
o d po w iada jąc  setn ik ,  rzek ł :  Pan ie ,  nie  jes tem  godzien, abyś 
wszedł pod dach mój, a le  pow iedz  ty lko słowo, a będzie uzdro ­
w iony  sługa mój. I ja  bow iem  je s tem  człowiekiem pod w ła ­
dzą pos taw ionym , a m a jący m  pod sobą żołnierzy. I je dn em u  
mów ię, idź a idzie, a d ru g ie m u : p rzy jdź  i przychodzi, a słudze 
m em u :  czyń to, a czyni. A Jezus  usłyszaw szy to, zdziwił się 
i rzekł do tych, k tórzy  szli za n im : Z a p ra w d ę  p o w iad am  w am , 
nie znalezlem ta k  w ie lk ie j  w ia ry  w  Izrae lu .  A p o w iad am  w am . 
że w ie lu  przy jdz ie  ze W schoau  i z Z achodu  i zas iądą  z A b ra ­
ham em , Izaak iem  i J a k u b e m  ^ k r ó l e s t w i e  n iebieskim . Synowie 
zaś k ró les tw a  w yrzucen i będą do ciemności z ew n ę trzn ych :  tam  
będzie płacz i zgrzy tan ie  zębów. I rzekł Jezus  setn ikow i, Idź, 
a jako ś  uwierzył, n iech  ci się stanie .  I uzdrow iony  jes t  sługa 
onej godziny.

Jezus naszym 
Zbawicielem!

Jezus  udał się do K a fa rn au m , gdzie stal g a rn izon  w ojska . Dowódcą 
ga rn izonu  był setn ik , czyli oficer dow odzący g ru p ą  około s tu  żo łn ie­
rzy. S e tn ik  ów był poganinem , k tó ry  m ia ł  dobre  serce, czego do­
w odem  jes t  fakt, że sw ojego n iew o ln ika  kochał ja k  syna  N iew olnik  
ten  zachorow ał i był bliski śm ierci .  Z m ar tw io n y  se tn ik  p ró bo w ał 
zap ew ne  różnych ś rodków  celem u ra to w a n ia  sługi, lecz darem nie.  
S trac iw szy  zaufan ie  do lekarzy, zwrócił się do Jezusa . ..Panie, mój 
s ługa leży w  d o m u  spara l iżo w any  i s t raszn ie  cierpi.  Rzekł m u  Jezus :  
P rzy jd ę  i uzdrow ię  go. Lecz se tn ik  odpow iedzia ł:  Panie ,  nie jes tem  
godzien, abyś w s 2edl pod dach  mój, ale powiedz tylko słowo, a  mój 
sługa odzyska zd ro w ie” . S e tn ik  wiedzia ł co to jes t  karno ść  w o jsk o ­
wa, k tó rą  w p a ja ł  swoim żołnierzom i zawsze zn a jd ow ał posłuch P ro ­
si za tem  Jezusa , by się nie  trudz ił  i n ie  w chodził do jego domu. W ys­
ta rczy  jeśli Jezus  w yda  rozkaz, a Jego w ola  będzie spełn iona przez 
siły na tu ry ,  męczące chorego. „Gdy to Jezus usłyszał,  zdziwił się 
i rzek ł do tych, k tórzy  szli za N im : Z ap raw d ę  p ow iad am  w a m :  N a­
wet w  Iz rae lu  nie spo tka łem  tak  w ie lkie j w iary . Lecz p ow iadam  
w am : W ielu  przy jdzie  ze W schodu i z Zachodu, i zasiądą do stołu z 
A b rah am em , Izaak iem  i J a k u b e m  w k ró lestw ie  n iebieskim . A syno­
w ie  kró les tw a  zo s tan ą  w yrzucen i  na  zew n ą trz  w  ciemność: tam  b ę ­
dzie p łacz i zg rzy tan ie  zębów. Do se tn ika  zaś rzek ł :  I d ź  i jak  u w ie ­
rzyłeś,  n iech  ci się stanie. I o tej godzinie jego sługa odzyskał 
zd row ie”.

Z as tan ów m y  się n ad  w iarą  se tn ika  i n ad  w iele  m ów iącą  w y p o w ie ­
dzią Jezusa  o tej w ierze. S e tn ik  myślał na  sposób żołnierski. D ow ód­
ca, rządzący, w y d a je  rozkaz, k tó ry  m usi być w ykonany ,  bo za n im  
stoi au to ry te t ,  siła  i w ładza . Jezus  m a  w ładzę  n ad  p ra w a m i  rz ą d z ą ­
cymi przyrodą, w ięc może w yd ać  rozkaz, a w tedy  siły przyrody  m u-

„ P a n i e ,  m ó j  s łu g a  le ży  w  d o m u  s p a r a l i ż o w a n y  i s t r a s z n ie  c ie rp i .  R ze k ł  m u  
. lezus: P r z y j d ę  i u z d r o w ię  go. Lecz s e tn i k  o d p o w ie d z i a ł :  P a n i e ,  n ie  j e s t e m  
god z ie n ,  a b y ś  w sz ed ł  pod  d a c h  m ó j ,  a le  p o w ie d z  t y lk o  s łowo,  a m ć j  s łu g a  
od z y sk a  z d r o w i e 11

Szą Mu być oosłuszne. T ak i  sposób rozu m ow an ia  se tn ika  mógł w y­
p ływ ać  tylko z głębokiego p rzekonan ia  o w ładzy  j a k ą  Jezus  m a nad  
św ia tem . Inaczej mówiąc, oficer proszący o zdrow ie  dla swego sługi, 
uznaw ał Jezusa  za P a n a  sił rządzących  przyrodą, P a n a  życia i śm ie r ­
ci. Czy uzn aw ał  C hrys tusa  Bogiem ? P ra w d o p o d o b n ie  tak , bo tylko 
Bóg je s t  abso lu tnym  P a n e m  życia i śmierci. Na pew no  uzn aw ał Go 
Zbawicie lem , k tóry  mógł w yciągnąć  człowieka z t ru d n e j  sy tuacji 
i postaw ić  go w  tak ie j ,  w  k tó re j  by m u  już  nic nie zagrażało. S e t­
n ik  z dzisiejszej E w angeli i  jes t  człowiekiem, k tó ry  uw ierzył w  zba- 
w en ie  p łynące  od Jezusa .  Ta żywa, dziecięca w ia ra  w ystarczy ła ,  aby  
Jezus spełn ił  jego prośbę, aby  dać m u  dobro, o k tó re  prosił z tak 
w ie lką  ufnością.

P rzy  okazji uzdro w ien ia  sługi se tn ika , Jezus  dał n a m  n auk ę  o z b a ­
w ien iu :  Izraelici jako n a ród  w y b ra n y  zostali w ezw an i  do kró les tw a  
niebiańskiego. W kró les tw ie  n ieb iań sk im  zas iad a ją  już mężow ie  sp ra ­
wiedliwi,  tacy j a k :  A b ra h a m . Izaak, J a k u b  i w ie lu  innych. S tała  się 
jed n ak  rzecz trag iczna .  W ielu  w ezw an ych  do szczęśliwej w spólno ty  
zostanie  w yrzuconych  n a  zew nątrz ,  w  ciemności, gdzie będzie pałcz 
i zgrzytanie  zębów. Na m iejsce  n iegodnych w ezw an ia  p rzy jdą  obcy, 
nie należący do ludu  w ybranego .  P rz y jd ą  poganie  ze W schodu i z 
Zachodu, z A fryk i i Polinezji ,  z różnych  s tron  św ia ta  i zasiądą do 
stołu z A b rah am em , Izaak iem  i J a k u b em . To jes t  d ra m a t  n a rodu  
w ybranego , k tó ry  sprzen iew ierzy ł się sw em u pow ołan iu  i za razem  
w ie lka  łaska  dla tych, k tórzy  uwierzyli w  boskie posłannic tw o Je z u ­
sa. Do ludzi, którzy  o trzym ali  d a r  zbaw ien ia  należy setnik.

L u dem  Bożym S ta rego  P rzym ie rza  byli Izraelici, zaś L ud em  Bo­
żym Nowego P rzy m ie rz a  są chrześcijanie .  T en  podział nie jes t w p r a w ­
dzie precyzyjny, ale  w y s ta rcza jący  do w yciągnięcia  w n io sk u  o losie 
tych w szystk ich  ch rześc ijan ,  k tó rzy  zostali w p raw d z ie  w ezwani,  lec2 
nie zas iądą  do w spó lno ty  z A b ra h a m em , Izaak iem  i Ja k u b e m  oraz
o losie tych. k tó rzy  spoza grona ch rześc i jan  uzyska ją  łaskę z b a w ie ­
nia. Sam fa k t  p rzynależności do L u d u  Bożego-Kościoła nie g w a r a n ­
tu je  osiągnięcia k ró les tw a  niebiańskiego. D ram a  tem w ielu  w spó ł­
czesnych chrześc ijan  jes t fo rm a ln a  p rzynależność  do Kościoła, w y ­
k onyw anie  pew nych  p ra k ty k  re l ig i jnych  bez w iary , że Je^us jest 
Zbawicie lem . P a n e m  św iata .  J a k  inaczej t łum aczyć w ypow iedź  p a r a ­
fiank i.  k tó ra  mówi o życiu w iecznym : ..Pogrzebią i wszystko się 
skończy” . B rak  w ia ry  w  to, że Jezus  może człowieka w yrw ać  z t r u d ­
nej sy tuac ji  i postaw ić  w  tak ie j ,  w  które j  by m u już  nic nie z a g ra ­
żało, jes t b rak iem  w ia ry  w  boskie pos łann ic tw o  Jezusa. Czyż taki 
ch rześc ijan in  m oże  osiągnąć życie w ieczne w k ró les tw ie  n ieb iańsk im ?

W liturgii n iek tó rych  K ościołów chrześcijańsk ich  w y k rz y k u je  się 
słow a: ..Jezus naszym  Z b a w ic ie le m !’’, „Jezus naszym  P a n e m ! ’. G łę­
boko bib l i jne  to słowa. Niech one będą  nie tylko m a r tw y m  przyzw y ­
czajeniem. iecz w y razem  naszej dziecięcej w ia ry  i ufności w  zb a w ­
czą moc Jezusa, k tóry  m oże nas uw oln ić  nie tylko od ziem skich 
u trap ień ,  lecz co ważniejsze, dać udział we w spólnocie  w iecznej 
szczęśliwości.

Ks, KAZIMIERZ FONFARA
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Sw. Polikarp

ze Smyrny
Szczególniejsze mie jsce  w li te ra tu rze  p ie rw ­

szych w ieków  chrześc i jań s tw a  z a jm u ją  tzw. 
O jcowie Apostolscy. M ian em  ty m  (od X VII 
w ieku) okreś la  się p isarzy  pierwszego poko­
lenia  chrześcijańskiego, poza au to ram i k a ­
nonicznych ksiąg Nowego T estam en tu .  Oni 
bow iem  — jako  uczniowie aposto łów  — p rze ­
kazali p o tom nym  w  sw ych p ism ach  ich czys­
tą  i n ie s fa łszow aną naukę. Zaliczani są do 
n i c h : a u to r  „N auki d w u n a s tu  apostołów ''
(Didache), K lem ens Rzymski,  Ignacy  A ntio­
cheński. P o l ik a rp  ze Sm yrny ,  H erm as ,  P a -  
piasz z H ierapolis  oraz anon im o w y  au to r  
„Listu  B a rn a b y ”.

P ism a O jców  Apostolskich są n iezw ykle 
w ażnym i dok um en tam i,  ob razu jącym i w iarę  
i dyscyplinę  kościelną p ierwszych dw óch w ie ­
ków' ch rześc ijańs tw a .  N ap isane  w  języku 
greckim , są szczupłe za rów no  liczebnie, j a k  
i objętościowo. P o s iad a ją  je d n a k  w ie lką  w a r ­
tość, jako  w y tw o ry  myśli w czesnochrześc i jań ­
skiej, O m aw ia ją  one zazwyczaj życie re l ig i j­
ne w gm inach  ch rześc ijańsk ich  i n au k ę  p rze ­
k azaną  przez C hrystusa , podkreś la jąc  w ia rę  
i w za je m n ą  miłość w iernych ,  jak  też ich po ­
słuszeństwo względem przełożonych, oraz  n a ­
w o łu ją  do u n ik a n ia  grzechu  i trzym ania  ^się 
z da la  od herezji.

Ale już  w owych szczupłych p o m nikach  
li te rack ich  na jdaw n ie jszy ch  czasów chrześc i­
ja ń s tw a  w y s tęp u ją  różne p odstaw ow e form y 
przyszłej działalności teologicznej. U K le­
m ensa  p o ja w ia ją  się p ie rw sze  zalążki p raw a  
kościelnego, u B a rn ab y  — dogm atyki speku- 
la tyw nej .  u Ignacego i w  liście do Diogneta
— zarys apologetyki, u P ap iasza  — zaczątki 
egzegczy bib l i jne j ,  a w  . .Pasterzu  H erm asa
— pie rw sza  próba  sfo rm u łow an ia  et.yki
chrześcijańskie j .  Gdy K lem ens szedł w swych 
w ywodach w k ie ru n k u  Paw iow ym , a Ignacy 
.łanowym. H e rm as  w zoru je  się na Pio trze" 
(Czuj: P a tro log ia '’ — P o znań  1953, str. 2(1).

Po w ym ienionych  pisarzach  kościelnych 
zachow ała  się stosunkow o n iew ie lka  ilość 
pism, M ają  one zawsze pros tą  fo rm ę listów, 
N ależy to t łum aczyć tym, że ch rześc i jańs tw a  
n ie  przychodziło  do ludzi tego okresu  jako  
sk u tek  i w y n ik  b a d an ia  naukowego, lecz j a ­
ko o b jaw ien ie  Boże, po tw ierdzone  cudami. 
Przekazj 'W ane p raw d y  w ia ry  p rzy jm o w ane  
więc były bez zastrzeżeń  i nie  po trzebow ały  
naukow ego  uzasadnien ia .  Zazwyczaj m a ją  
one  c h a ra k te r  pastora lny, a ich au to rzy  w zo­
ru ją  się na kanonicznych  listach apo s to ls ­
kich.

J e d n ą  z czołowych postaci tego okresu  li­
te r a tu ry  chrześcijańskie j ,  byl b iskup  S m y r ­
ny w Azji Mniejszej, św. Po likarp .  Dziś 
p rzy jrzy jm y  się jego postaci, działalności i 
nauce.

O pochodzeniu  P o l ik a rp a  ze Sm yrny, oraz 
jego m iejscu  i czasie u rodzenia  h is to ria  nie 
podaje  nic pewnego. N a tom ias t  z re lac ji  św. 
Ireneusza  — który  byl uczniem biskupa 
S m y rn y  — dow iad u jem y  się że  „P o lik a rp  
n ie  ty lko  (był) w ykszta łcony  przez apostołów 
i obcujący z w ie lom a, k tórzy  widzieli Chrys-

Ś\v.  P o l i k a r p  ze  S m y r n y  k i e r u j e  do a d r e s a t ó w  
s u  ego l i s t u  n a p o m n i e n i e  C h r y s t u s a  z a w a r t e  w  s ło ­
w a c h :  „ C z u w a jc i e  i m ó d lc ie  się, a b y ś c i e  n ie  w p a d l i  
w  p o k u s z e n i e "  (Mt 26, 41)

tusa, a le  rów nież  przez apostołów ustanow io­
ny został b iskupem  w Kościele sm y rneń -  
skim... zawsze naucza ł tego, czego nauczył 
się od aposto łów  i czego naucza Kościół, i 
co jedy n ie  jes t  p raw d z iw e"  (Przeciw  herez­
jom  3,3). Zaś św, H ieron im  dodaje ,  że „byl 
(on) uczniem aposto ła  J a n a , . ,  i moralnym^ 
przyw ódcą  całej A zji” (Żywoty s taw nych  
m ężów  17) Mniejszej.

W dalszej części cytow anego dzieła H ie­
ron im  doda je :  „Za cesars tw a  A nton ina  P iu ­
sa (138—161), gdy Kościołem rzym sk im  za­
rządzał Anicet.  P o l ik a rp  przybył do R zym u 
z pow odu pew nych  kw esti i  spornych  doty­
czących dn ia  W ielkanocy". P o likarp ,  stosując 
się do p rak ty k i  J a n a  apostola, św ię tow ał 
P a sch ę  razem  z Żydami. W Rzymie n a to ­
miast .  podobnie  ja k  w  A ntiochii i w  A lek ­
sandr ii .  obchodzono św ię ta  w ie lkanocne  w 
niedzielę  po w iosennej pełni księżyca. Do 
p o rozum ien ia  między P o lika rp em  a Anicetem 
w p raw d z ie  nie doszło, co m c przeszkadzało, 
by obaj biskupi rozstali się w  poko ju  i p rzy ­
jaźni. P rzy  okazji P o l ik a rp  spotkał tam  M ar- 
cjona. zarażonego błędami gnostycyzmu. Gdy 
zaś b lędnow ierca  zapyta ł P o l ik a rpa ,  czy go 
zna. m ia ł  o trzym ać  odpow iedź: „Owszem,
znam  cię jak o  p ie rw orodnego  syna szatana".

In fo rm ac je  o dalszych losach b iskupa 
Sm y rn y  przekazu je  nam  (powstałe  około 
Ió6 r.) pismo pt. ..Męczeństwo świętego P o ­
l i k a r p a ' ’. W edług tego do kum entu ,  w kró tce  
po powrocie  z R zym u do S m y rn y  (a m iało  
to miejsce podczas dorocznych igrzysk o rga ­
n izow anych  w  tym mieście), sędziwy już 
b iskup  został p o jm any  przez pogański lud  i 
s taw iony  przed prokonsu la  S ta t iusa  K w a-  
d ra tu sa .  Gdy zaś nam ies tn ik  n akaza ł  m u  
b luźn ić  C hrystusow i, m ia ł  odpowiedzieć: „O­
siem dziesią t sześć la t  jem u  służę, i nigdy 
żadnej m e  uczynił m i k rzyw dy ; jakże więc 
śm ia łbym  złorzeczyć m em u  królowi, k tóry  
m n ie  o d k u p i ł ? ” Został więc skazany  na  
śm ierć  pi’2ez spa len ie  na  stosie. J e d n a k  pło­
m ien ie  — ja k  poda je  w sp o m n ian y  już  opis 
m ęcz eńs tw a  świętego — w iły  się wokół n ie ­
go. nie  w y rząd za jąc  m u żadnej szkody. Zgi­
nął dopiero  przeb ity  mieczem. Miało to m ie j ­
sce 23 lu tego około 156 roku. P a m ią tk ę  je ­
go obchodzi Kościół zachodni 26 stycznia.

ko z Kościołami w sąs iednich miastach , lecz 
tak że  z poszczególnymi osobami. Dochował 
się je d n a k  z niej tylko „List do Fil ipian", 
znany  w  całości w t łum aczen iu  łacińskim. 
Z o ryg ina łu  nap isanego  w języku  greckim  
po siadam y obecnie ty lko dziew ięć pierwszych 
rozdziałów. Całość zaw ie ra ła  ich czternaście. 
Okazję  do jego nap isan ia  dali ch rześ­
c ijan ie  z m ias ta  Filippi, k tó rzy  prosili P o l i ­
k a rpa  o przekazanie  im (w odpisach) posia­
danych  przez niego listów, jak ie  Ignacy  A n ­
tiocheński w ystosow ał do niego i do róż­
nych K ościołów w  Azji M niejszej. Ten zaś 
w ysła ł  listy „ile ich m iał ", dołączając  ró w ­
nież l i s t  od siebie. T reśc ią  listu jes t troska  
b iskupa  o czystość w iary , zachęta  do w ie r ­
ności t r ad yc j i  apostolskiej o raz  w skazan ia  
dotyczące życia chrześcijańskiego.

A uten tyczność  l is tu  nie budzi na jm nie jsze j  
wątp liw ości,  gdyż p o tw ie rd za ją  ją  Ireneusz  
oraz  Euzebiusz  z Cezarei. Za jego au ten tycz ­
nością p rzem aw ia  rów nież  i to, że p rzez  d łu ­
gi czas był on  — obok P ism a  św iętego  — 
czytany  w  św ią ty n iach  podczas zgrom adzeń 
l i turg icznych, zaś jego treść od po w iada  ca ł­
kowicie  n au ce  apostolskiej oraz  zgodna jest 
z w iadom ośc iam i,  jak ie  posiadam y o epoce 
i życiu autora .

W liście s w ’m n iezw ykle  dobitn ie  pod­
kreś la  P o l ik a rp  konieczność t rw a n ia  w  w ie r ­
ności t r ad yc j i  apostolskiej. P isze bow iem : 
..Porzuciwszy przeto  pus te  m n iem a n ia  i f a ł ­
szywe nauk i zw róćm y się do słowa, p rze­
kazane  n a m  od początku, k tóre  apostołow ie 
głosili d o k ładn ie  i n ieom yln ie" (7, 1). W y­
s tępu je  tak że  przeciw  b łędom doketów, ucząc 
w y raźn ie  o bóstwie i cz łow ieczeństw ie  C h ry ­
stusa. S tw ie rdza  m ianow ic ie :  „Kto n ie  w yz­
naje. że Jezus  C hrys tus  przyszedł w  ciele, 
jes t  an ty ch ry s tem . K to  nie w y zn a je  świa 
dec tw a  krzyża, ten  jes t  z d iab ła"  (7, 1). 
W spom ina  w reszcie  o w iecznym  k ap łań s tw ie  
C hrystusa ,  gdy pisze: Sam  w ieku is ty  k a ­
płan, Bóg Jezu s  Chrystus,  nich w a s  budu je  
w wierze, i w  praw dzie ,  i w e w szelk iej 
łagodności" (12, 2).

A u to r  ..Lislu do F i l i p i a n ’ zna w  Kościele 
dw a s topnie  h ie ra rch iczn e :  d iak on ów  i prez­
biterów. D a je  te m u  w y raz  w sk ie row anym  
do F i l ip ian  n ap o m n ie n iu :  „Przeto  trzeba  się 
od tego pow strzy m y w ać  i u legać prezb i te rom  
i d iakonom , ja k  Bogu i C hrystusow i” (5, 3). 
B rak  w zm iank i  o b iskupie  w tym  mieście 
pozw ala  n iek tó rym  patro logom  snuć p rzy ­
puszczenia. że panow ał tam  w ówczas ..ustrój 
p rezb i te r ia ln y ’’. W arto  też przypom nieć, że 
P o lik a rp  p rzem aw ia  do F il ip ian  n iezw ykle  
ostro  i z au to r j’te tem . Piesze b ow iem : ..Po­
rzućcie próżne  g a d a n ia  i obłęd pospolity ' '  
(2, 1). Nie bvło tego w  „Liście K lem ensa  
Rzymskiego do K o ry n t i a n ” . Je s t  na tom ias t  
między tym i lis tam i jedno  — bardzo zasad­
nicze — podobieńs tw o: podkreś len ie  znacze­
nia św. P a w ła  (rozdz. 3 i 9). z ca łkow itym  
pom inięc iem  apostola Pio tra .

P om im o dużej zależności od ew angelii  i 
l istów pow szechnych św. Ja n a ,  cy tu je  P o li­
k a rp  w  sw ym  liście rów nież  inne  ewangelie. 
T ak  więc k ie ru je  do ad resa tó w  swego listu  
n apo m n ien ie  C hrystusa , z a w a r te  w  słowach: 
. .Czuwajcie  i módlcie się. abyście nie w padli  
w  pokuszen ie” (Mt 26. 41). P rzy tacza  też in ­
ne s łow a w ypow iedz iane  przez Zbawiciela  
przed m ę k ą :  „Lecz po moim zm a r tw y c h ­
w stan iu ,  w y przedzę  w as  do G ali le i” (Mt 
14. 28). Z uwagi na to list P o lik a rp a  ma do­
niosłe znaczenie  dla kan o n u  ksiąg Nowego 
T estam en tu .

Ks. JA N  KUCZEK

W edług  św iad ec tw a  I reneusza , P o lika rp  
p row adził  ożywioną ko respondenc ję  nie tyl-
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Dzięki pomocy m a te r ia ln e j  Z w ierzchnich  W ładz Kościoła Pol- 
skokatolickiego, przy szczególnym zaan gażo w an iu  ks. b iskupa T a ­
deusza M ajewskiego, a także  życzliwości i zrozum ieniu  W ładz 
Miejskich  i W ojew ódzkiego U rzęd u  do S p ra w  W yznań, m ożna  by- 
!o od res tau row ać  ten  zabytkow y obiekt, k tó ry  jak o  Dom Boży 
n ad a l  będzie służył w ie rny m , jako  godne miejsce  sp raw o w an ia  
N ajśw ię tszej  Ofiary, m iejsce życia sak ram en ta ln ego ,  miejsce m o d­
li tw y i specja lnych  spo tkań  z Bogiem.

N a ten uroczysty dzień  przybyli biskupi Kościoła Polskokat j l ic-  
kiego. by dokonać konsekrac ji  Św ią tyn i P ańsk ie j .  K w a d ra n s  p rzed  
godziną IO-tą u fo rm o w a ła  się p roces ja  p rzed dom em  ka teche tycz ­
nym  na p lacu zam kow ym . K rzyż procesyjny, za n im  m in is tran c i ,  
o rk ies tra  dęta, delegacja  n iew ias t  w b a rw ny ch  s tro jach  ludowwch 
przybyła z p a ra f i i  w SĆrzyżowicach ze sw oim proboszczem ks. E u ­
geniuszem S te lm achem , inni duchow ni,  wreszcie  ks. b iskup  Jerzy  
Szotm il ler  su f ragan  w arszaw sk i  oraz Z w ierzchn ik  Kościoła bis­
kup  Tadeusz  M ajew ski.  P rzy  dźw iękach  pieśni K to  się w  op ie ­
kę" — następ u je  uroczyste  wejśc ie  do świątyni.

P rzed  g łów nym i d rzw iam i św ią tyn i m a  miejsce  t r ad ycy jn e  po­
w itan ie  A rcypaste rza  chlebem i salą przez delegację  para f ii  w  
Bielsku-Białej

Rozpoczyna się k on ce le b ro w ana  Msza Święta. P rzy  o łtarzu  s ta ją
— ks. bp T adeusz  Majewski,  ks. bp Je rzy  Szotm il ler  i ks. in fu ła t  
A ntoni P ie t rzyk  — a d m in is t ra to r  diecezji k rakow skie j .

Na w stęp ie  ks dziekan H en ryk  Buszka w ita  przybyłych na 
uroczystość b iskupów  i duchow nych  W kró tk im  rysie h is to rycz­
nym przeds taw ia  20-lecie paraf i i ,  pracę, osiągnięcia  ta k  duchow e 
jak  i m a te r ia ln e ,  a nas tępn ie  prosi o dokonan ie  ko nsekrac ji  o d re ­
m ontow an e j  św iątyni polskokatolickiej.  Po odm ów ien iu  p rzep isa ­
nych ry tu a łem  m odlitw , b iskup  Tadeusz  M ajew sk i i b iskup  Je rzy  
Szotm il ler  k o n sek ru ją  Kościół na chw alę  Bożą i na pożytek ludu  
w iernego.

Podczas Mszy ŚwtęLej p łom ienną, pełną zaangażow an ia  homilię 
wygłosił ks. b iskup  J e rzy  Szotmiller . P rzyp om n ia ł  słuchaczom Sło­
wa Bożego, żc Kościół Polskokato l ick i jes t  dziełem Opatrzności 
Bożej, d la s łużenia  nolsk iem u ludow i w  k ra ju  i na em igracj i  Jes t  
to służba w b ra te rsk ie j  miłości i pokoju. S łużba ta w y m ag a  często

Uroczystości konsekracyjne 
w Bielsku-Białej

ofiary  i pośw ięcenia ,  ustawicznego . .no szen ia ’ Chrystusow ego 
krzyża. Ta praca, ten  t ru d  aposto lski w y d a je  p ięk ne  owoce T ak im  
owocom jest rów nież  i p a ra f ia  w  Bielsku-Białej.

Podczas  Mszy św ięte j o rk ie s tra  dęta ak o m p a n iu je  pieśniom m a ­
ry jn ym  i eucharyslyc7.nvm, k tóre  lud śp iew a całym  sercem.

I- K om unii  Wiernych i pas te rsk im  b łogos ław ieństw ie  przemu- 
w główny ce leb rans  ks. b iskup  T adeusz  M ajew ski.  Z w ierzchn ik  
Kościoła Po lskokato l ick iego  podziękow ał ks. dz iekanow i H e n ry k o ­
wi Buszce za p iękną  p racę  w  paraf ii  bielskiej, Radzie  P a ra f ia ln e j  
i w szystk im  p a ra f ian o m  za ich za in te resow an ie  i w spólny  tru d  
nad  up iększan iem  D om u Bożego oraz  za to, że w  B ie lsku-B ia łe j 
może istnieć i owocować po lskokatolicka  paraf ia ,  służąc ludziom 
dobrgj woli. Mówca podkreś li ł  również, że pom ału  w naszym n a ­
rodzie  rea l izu je  się m a rzen ie  i t e s tam en t  B iskupa Franc iszka  Ho- 
dura ,  o rgan iza to ra  naszego Kościoła.

Po p rzem ów ien iu  b iskupa T adeusza  M ajew skiego  ruszyła  p ro ­
cesja eu charys tyczna  w a łam i przyzam kow ym i.  Pocesję  prowadził 
bp Tadeusz  M ajew ski,  niosąc w m o ns tranc j i ,  pod p iękn ym  b a ld a ­
chim em — Jezusa  —■ C hleb Żywota. O rk ies tra  g rała  pieśni e u c h a ­
rystyczne. a lud śp iew ał tak. że echo niosło pieśń po n iedalek ie  
góry... i do n ieba, przed tron  Wszechmogącego.

Tego dnia  była p raw d z iw ie  p ięk na  polska jesień. Słońce i c iep­
ło. Z am ko w e  wzgórze w ieńcem  procesy jnym  oplecione były w ier-  
n  m  ludem, k tó ry  odd aw ał hołd Zbawicielowi, k tó ry  na tej zie­
mi me zostawił nas  s iero tam i .Twoja cześć, chw ała , nasz wiecz- 
ny Panie".. .

A poniżej w a łów  zamkow ych, na ulicach' g rom adzą  się biel- 
szczanie, którzy  ko rzys ta jąc  z p ięknej pogody wyszli na spacer.
I ci z godnością i czcią p rzyk lęka ją  p rzed P a n em  — ukry tym  w 
N ajśw ię tszym  Sakram encie .

Po nabożeństw ie  eucharys tycznym , na placu przyzam kow ym  
biskup  Tadeusz  M ajew ski i ks. in fu ła t  Antoni P ie t rzy k  p o św ię ­
cili nowy. dębowy krzyż m isyjny. R am iona  lego krzyża będą p rzy ­
pom inały  przechodniom , że Jezus  jest P a n e m  i Zbawicielem, że 
człowiek m a dążyć sw y m  życiem, sw ym  postępow an iem  do zb aw ie ­
nia. do szczęścia tu  na  ziemi i w wieczności.

P ieśnią  ,.Boże coś Polskę"  zakończono uroczystości w  Bielsku- 
-Bialej. Wszyscy w raca l i  do domów  ubogaceni w iarą ,  podniesieni 
na duchu, a serca rozgorzały  miłością  do Jezusa  Chrystusa, n asze ­
go Pana.

Ks. RYSZARD DĄBROWSKI

W dniu  10 paźdz ie rn ika  1982 r. na zam kow ej górze, w  cen trum  
Hielska-Bialej. o godzinie 10, rozkołysały się dzw ony w zy w ając  
w iernych  na uroczystość 20-lecia p a ra f i i  polskokatolickiej pw. 
Św ię te j  Anny. Kościół p rzy legający  do p ias tow skiego  zam k u  i tw o ­
rzący z m m  jedną  całość, k ró lu jący  n a  wTzgórzu w cen tru m  m ia s ­
ta. po gen e ra lny m  rem oncie  — o dn ow ien iu  elewacji zew nętrzne j 
i o d m a lo w an iu  w n ę trza  — w ygląda  pięknie .  To dzieło t r u d u  i z a ­
pobiegliwości pas te rza  tej paraf ii ,  ks. dz iekana H en ry k a  Buszki. 
k tórv  rów nież  w  tym  roku  obchodzi 20 la t p racy  kapłańsk ie j ,  
p racy  na n iw ie  P ańsk ie j .
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1. Od leioej: bp Jerzy  SzofmiUer,  bp Tadeusz Ma­
jewsk i  i ks. inf. Antoni  Pie trzyk

2. Ks. dz iekan H e n ry k  Buszka zcita przybyłych,  
biskupów,  kapłanów i w iernych

3. Fragment  procesji  eucharys tycznej  walami  p r z y - 
z a m k o w y m i  u- Bielsku-Białej

4. Delegacja niewias t w  barwnych strojach ludo­
w y c h  ze Strzyżoiuic k  Będzina

5. Wierni  podczas uroczystości  jubi leuszoicych i kon-  
sekracyjnych  kościoła
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N
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

W  opraco w an iu  bpa M. Rodego

Kościół ki edy  uczy ł , że kob ie ty  nie mą ją  duszy  ludzkie]  
(Parn., 18fil): Odrodzenie  z  w iary  (Przegl. Kat.. 186..); Uro­
czystość Z jaw ien ia  Pańskiego,  czyli święto Trzech Króli 
(P K ,  1865); O ■stosunku j i łozoji i  da religii, czyli rozum u da 
wiaFy (P.K., 1869); Po zy t y w i z m  (P.K., 1867); Izajasz  (P .K . 
1869); Cud Jozuego  (PK .,  1869); O Sp i r y t y zmie  (P.K.,1870): 
Ojciec p o zy t yw i zm u  (August Cnm te; P K . .  1870); W iara  i 
rozum  ( P K .p 1870); Jan Donoso Cortes  (P.K., 1370, 1871); 
Chrys t iani zm i mater ial i zm  (P.K,, 1871); Człowiek  i zwie rzę  
(1871); Literaci  pogańscy  i ł  p ierwszych  w iekach  chrys t iani -  
zm u  (P K . .  1871); Material izm wobec  nnuk i  (P.K.. 187');

■Chryst ianizm w  walce z poga n i z mem  (P.K.. 1871): Palenie  
cial l udzk ich  (P K . ,  1874); Dawid  Fryderyk  Strauss  (P.K., 
1876); Czy  są ludzie,  k tór zy  nie wierzą  (P.K., 1878); Moral­
ność chrześci jańska i ma ł żeńs twa  nowocze sne  (P.K., 1887); 
Kościół  i społeczeństwo  (P.K., 1887); Najnowsza  dok t ryna  o 
Objawieniu  (P.K.. 1887); Chrys t iani zm modern i zowany  (P.K.  
1890); Liberal i zm a Leon  X I I I  (PK .,  18S0). I w. in. 
N owow iejski A ntoni Ju l ian  — (ur. 1058: zm ar ł  w 1941 roku 
w  więzieniu h it le row sk im  w D z ia łd o w a  dokąd w trąc ili  go 
hit lerowcy) — po ukończeniu  s tud iów  teologicznych w A k a ­
dem ii D uchow nej R zym skokatolickiej w  P e te rsbu rgu  pełnił 
różne fun kc je  kościelne w  diecezji płockiej, w roku zaś 1908 
został b iskupem  płockim. Jes t  au to rem  k ilku  dzieł i szeregu 
prac, ale na jhardz ie j  cenionymi są jego książki z zakresu  
li turgii rzym skokatolickie j,  a wśród nich zwłaszcza n a s tęp u ­
jące; Ceremoniał  paraf ialny  (przewodnik  li turg iczny d la  d u ­
cho w ieńs tw a ;  2 tom y; 1892) oraz Wyk ł ad  l i turgii Kościoła 
Katol ickiego  (1898—1916).
Nowy Testament — Biblia.
N us taum  H ila ry  — (ur. 1821, zm. 1895) — abso lw ent szkoły 
rab in is tycznej w  W arszawie, jes t  a u to rem  m.in. n a s tę p u ją ­
cych książek: Der Ta lm ud  in seiner Wicht i gkeż t  (1&40), czvli

Znaczenie  Ta lmu du ,  Historia Ż ydó w  od samego począt ku  do 
obecnej  epoki  (18ii0: 5 tom ów); Przewodn ik  judai s t yczny  
( 1093).

O
Oakely F ry deryk  — (ur. 1804. zm. 1880) — urodził się w 
rodzim e angielskiej w y znające j - ang likan izm , a po o:lljv- 
tych n au kach  i s tud iach  został du cho w n ym  anglikańsk im , 
wszelako w kró tce  przeszedł do Kościoła R zym skokato lick ie ­
go, w  k tó ry m  w 1847 roku  p rzy ją ł  św ięcen ia  kap łańsk ie .  Po 
swojej k o n w ers j i  działał nie ty lko  jako  k a p łan -d uszpas te rz  
i gorliwy kaznodzieja ,  a le  i jako pisarz. N apisał m.in. książ­
kam i przede  w szystk im  The Church oj the Bibie  (1R67). czyli 
Kościół Biblii ,  k tó ry m  to Kościołem jes t wed?ug niego K o­
ściół Rzymskokatolicki.

O bcowanie św iętych — po łac com m unio  sanc to rum , czyli 
w spólnota  świętych, św iętych to znaczy w  ujęciu  ka to l ic ­
k im  w tym  przyp adk u  ogółu ch rześcijan :  jako  żywych czyli 
będących w łasce uśw ięcającej członków Kościoła C h ry s tu ­
sowego na Ziemi, nazy w an ych  też w alczącym i a Kościół ten 
Kościołem walczącym , dusz odbyw ających  poprzez c ie rp ie ­
nia k a rę  w  — czyśćcu jako  członków Kościoła c.erpiącego, 
oraz  dusz będących już  w  szczęśliwości n ieb iańsk ie j  jako  
członków Kościoła tr ium fującego , w s p ó l n o t a  d uchow a 
i nadprzyrodzonego  porządku, w spólno ta  tych trzech jakby  
teraz p ię te r  Kościoła,  k tó re  łącznie s tanow ią  -*• mistyczne 
Ciało J e 2usa Chrystusa. G łów nym i e lem en tam i te j w spólnoty 
są; poznaw anie , uw ie lb ian ie  i m iłow anie  Boga, m odły  w spo­
m agające  i przyczynne, p ragn ien ie  osiągnięcia szczęścia 
w iecznesc  w niebie, względni© jego już doznaw anie . “3wię-
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Z cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

Pod znakiem 
astronomii 

-  Heweliuszowie
W 1611 rok u  w zam ożnej g dańsk ie j  rodz i­

n ie  kupców  i p iw o w aró w  urodził się syn, 
Jan .  Rozległe in te resy  h a nd lo w e  ojca spo­
w odowały, że już  od młodości zap raw ia ł  Ja  
na — jak o  swego nas tępcę  — do s ta n u  k u ­
pieckiego i uczył języka polskiego. Po po­
w rocie  z polskiej szkoły w  G ru d z iąd zu  o j ­
ciec chętn ie  w idzia łby  J a n a  w  kantorze , ale 
w  m łodzieńcu  odezwał się s i lny  pociąg do 
nauki,  k tóry  skłonił rodziców do zezwolenia  
na jego dalszą edukac ję  w  G im n az ju m  A k a ­
demickim . Duży w pływ  n a  k sz ta ł tow an ie  za­
in te reso w ań  m łodego H ew eliusza  w y w a r ł  
w ielk i m i łośn ik  astronom ii,  p ro feso r  P io t r  
K ruger ,  udzie la jąc  m u  doda tko w y ch  lekcji 
i zachęcając  do bad ań  z jaw isk  as t ron om icz ­
nych. Po ukończen iu  g im n az ju m  w yjecha ł 
J a n  n a  dalsze s tu d ia  i u lega jąc  woli rodzi­
ców w ybra ł  praw o. Ale już  w ówczas poch ło ­
nęła  go całkowicie  as tronom ia .  N aw iąza ł  licz­
ne kon tak ty  z b adaczam i p rzes tw orzy  i zgłębił 
ta jn ik i  w szechświata .  W ezw any przez ro dz i­
ców s trap ionych  zgonem k ilko rga  dzieci w r ó ­
cił w  1634 ro k u  do rodzinnego m ias ta  i spełn ił 
życzanie o jca : p ia s tu je  u rząd  m iejski i p o m a ­
ga m u  w p ro w ad zen iu  b ro w aw ^  Myśli jego 
i m arzen ia  u la tu ją  jed n ak  ciągle ku n iebu  i 
gwiazdom.

W 1635 ro k u  dw udziestocztero le tn i  pa try -  
c juszowski syn  w stąp ił  w  zw iązek  m ałżeński.  
W y b ran k ą  była K a ta rzy n a  Rebeszke, córka  
bogatego kupca , rozum ie jąca  pasje  młodego 
męża. K a ta rz y n a  w zięła  n a  siebie t ru d  p ro ­
w ad zen ia  domu, by w olny od obow iązków  
rodzinnych  J a n  mógł poświęcić się a s t ro n o ­
mii i spełn ić  pow inności obyw atelskie .

Odziedziczywszy b ro w a r  po ojcu, m a ją c  za ­
p ew niony  byt," zaczął myśleć o założeniu  o b ­

se rw a to r ium . K a ta rz y n a  akcep to w a ła  p lany  
m ężow skie.  O bse rw a to r iu m  pow sta ło  na d a ­
chach trzech  k a m ien ic  Heweliuszów  przy 
ulicy K orzenne j i było połączone ta rasem . 
T eraz  dopiero  p raca  w ype łn i ła  życie Janow i.  
E fek tem  k ilku le tn ich  badań  i bezsennych n o ­
cy było w y d an e  w  1647 roku dzieło o księży­
cu pt.  . .Se lenografia '1. ozdobione ryc inam i 
samego m istrza, w zbudza jące  uznanie  w  ca ­
łej Europie. Do H ew eliusza  n a p ły w a ją  listy 
z różnych kra jów , odw iedza ją  go znane  oso­
bistości, s ław a jego rośnie.

W styczniu 1(560 rok u  niecodzienni goście 
t r a f ia ją  do o b se rw a to r ium . J a n  K azimierz ,  
p rzeb yw ając  w  G d a ń sk u  z okazji zaw arc ia  
poko ju  między P o lską  a Szwecją, złożył w raz  
z k ró low ą M arią  L u d w ik ą  w izy tę  a s t ro n o m o ­
wi. K o rzysta jąc  z o dw iedz in  H ew eliusz  w y ­
prosił u za in te resow anego  sw ym i b adan iam i 
kró la  pozwolenie na  założenie w łasn e j  d r u ­
k a rn i  i p racow ni m iedziory tn iczej.  P rzyw ile j  
kró lew ski n a  w y d a w n ic tw a  H ew eliusza  roz ­
począł całą serię jego druków . Posypały  się 
też do tac je  k ró lew sk ie  dla m istrza , św iadczą­
ce o uzn an iu  jego zasług dla n au k i  polskiej.

Sukcesy w  p racy  pomogły  przeżyć Janow i 
ciężki okres po śm ierci K a ta rzyny ,  zm arłe j  
w  1662 roku. Mistrz poczuł się nagle  o sam ot­
niony, opuszczony i bezradny. M ałżonkowie  
nie mieli p o tom stw a i tym  boleśniej odczuł 
J a n  odejście żony, w ie rn e j  tow arzyszk i od 
w ie lu  lat. W tak ie j  sy tuacji pow tó rne  m a ł ­
żeństwo stało  się n ieuch ron ną  koniecznością. 
W ybór a s t ro no m a  p ad ł  na  m łodz iu tką  E lżb ie­
tę C oopm ann. pochodzącą z rodziny kupców  
holendersk ich . Elżbieta  u rodziła  się w  G d a ń ­
sku  w  1647 roku. O deb ra ła  s t a ra n n e  w y ­
kształcenie , znała k ilka  języków, in te re so w a­
ła się sztuką. To szokujące  dy sproporc ją  
małżeństw o, w  k tó rym  oblubieniec  liczył 
52 la ta .  a  p a n n a  m ło da  za ledw ie  1 fi, okazało  
się nadzw yczaj dob ran e  pod w zględem  c h a ­
rak te ró w  i upodobań. Slub ich odbył się w 
kościele św. K a ta rzy n y  na S ta ry m  Mieście. 
tvm sam ym , gdzie później spoczęły zwłoki 
obojga.

Elżbieta została najbliższą pomocnicą 
męża, tow arzyszyła  m u  przy  obserw acjach ,

o d d a w a ła  usługi zna jom ością  języka angie l­
skiego, p ro jek to w a ła  ryciny  do książek. Żona 
Heweliusza  była p ierw szą  kobie tą  w  k ra ja ch  
europejskich , k tó ra  czynnie uczestn iczyła  w  
obse rw ac jach  i poświęciła  się b ad an io m  a s ­
tronom icznym . P rzy  je j udziale zają ł się J a n  
kom etam i i w  1668 roku  w y da ł  p racę  pt. 
,:K om etografia" .  Niezliczone noce spędzili na 
dach u  kam ien icy  przy  ulicy K orzenne j by 
księżyców i i gw iazdom  w y rw ać  coś z ich 
ta jem nic , a  za dn ia  po rządkow ali  w yn ik i  o b ­
serw acji ,  rysowali,  obliczali i p rzeku w ali  je 
w  miedź.

Elżbieta w  każdej chw ili  była przy  mężu 
i p ie rw sza  dzieliła z n im  radość z pow odu 
odkrycia  jak iegoś sek re tu  przestworzy. P oc ie ­
szała  go w chw ilach  zw ą tp ień  i dodaw ała  
otuchy  do ko n tynuac j i  podję tego  dzieła. 
Elżbieta  dala rów nież  mężowi inne  szczęście
— obdarzy ła  go po tom stw em , W rok  po ślubie 
przyszedł na św ia t  syn. A deodatus,  zm arły  
k u  u t rap ien iu  rodziców  w  n iem owlęctw ie. 
Pn nim  urodziły  się t rzy  córki: K a ta rzy n a  
Elżbieta, Ju l ia n n a  R e n a ta  i F lora  K onstancja .

Do p racow ni m is t rz a  znów  zag ląda ją  k ró ­
lowie. W iele  dobrodzie js tw  świadczył H e w e ­
liuszowi J a n  Sobieski.  P rz eb y w a jąc  w  G d a ń ­
sku  w 1677 rok u  król często odw iedzał a s t ro ­
nom a. w yznaczył m u  dożyw otnią  pensję ,  u- 
wolnil od p oda tków  z b ro w a ró w  i ponad to  
dal pozw olen ie  na n ieogran iczoną sprzedaż 
p iw a. W dzięczność sw ą  dla m o n a rch y  w y ra ­
ził J a n  w  d ed yk ow an iu  m u  swego dzieła 
..M achinaaccoelestis” , j a k  rów nież  p rzen ie ­
sieniem  na n iebo jego nazw iska , świecącej 
między  gw iazdam i ..Tarczy Sobieskiego".

We w rześn iu  1679 ro k u  p o ża r  zniszczył ca ­
ły doby tek  i p racę  H eweliuszów . Domy, o b ­
se rw a to r ium , w arsz ta t  rytowniczy, d ru ka rn ia ,  
in s trum en ty ,  m a n u s k ry p ty  — w szystko  padło 
ofiarą  płom ieni.  Był to w ie lk i  cios dla a s t ro ­
noma. je d n a k  i tym  razem  dzięki Elżbiecie 
n ie  opuścił rąk . Ju ż  po trzech  la tach  możol- 
nego t r u d u  i wyrzeczeń, dzięki pomocy życz­
liw ych  ludzi stali przy  swoich seks tan tach  
w  o d b u d o w an y m  obserw ato rium . Po ezterecn 
la tach  ro zw ija jąca  się choroba n ie  pozw ala ła  
już Jano w i na dalsze badania .  H ew eliusz  
zm arł  p rzeżyw y 76 lat.
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tych obcowanie, albo społeczność świętych, w spólno ta  c h rze ­
śc i jan  Ziemi i Zaziemi, jes t  j e d n ą  z d w u n as tu  p raw d  
Sk ładu  Apostolskiego, czyli „W ierzę w  Boga” .

Obecność Baga — w znaczeniu  za jm o w an ia  miejsca — jes t 
swojego rodzaju  — to znaczy że, ja k  Boga nie m ożna pojąć 
ani po jm ow ać  ludzkim i k a tegor iam i poznaw czym i i Go nimi 
opisywać czy określać, bo -»■ Bóg stanow i inny, niż  nasz, 
św iat ,  je s t  Duchem, jes t  T ranscendenc ją ,  jes t Wiecznością, 
A bsolu tną  Doskonałością, itd., tak  też  Jego ohecność jes t  
obecnością w szędzie rea l izu jącą  się w  różny sposób n a  spo­
sób naszego rozum ienia ,  naszego  ludzkiego, ziemskiego, ro zu ­
mienia. Bóg w  sw oje j  istocie, w łaśn ie  zupełn ie  innej od is to­
ty bytów  stworzonych, by tów  p o rząd k u  na tu ra lnego ,  czy 
przyrodzonego, j e s t  w po rządku  nadprzy ro dzo ny m  i w sen ­
sie nadprzy ro dzo ny m  w szędzie obecny s tosow nie do p ra w  
tam  p anu jących  i przez Niego us tanow ionych ,  a zupełnie  in ­
nych od p ra w  pan u jąc y ch  w  naszym  ziem skim  czy p rzy ro ­
dzonym  porządku , ale m ów im y, iż i w  naszym  n a tu ra ln y m  
p o rząd k u  Bóg jes t  wszędzie  obecny. M ianow ic ie :  jako  S tw ó r­
ca w ładzą  sw oją  i opieką, i k ie ro w n ic tw em  jest wszędzie i w  
każdym  bycie, ta k  — w k ażdym  człowieku. Ale ta  obecność 
Jego  w  niczym n ie  k ręp u je  wolności cz łow ieka; w  spec ja lny  
sposób jest jed n ak  obecny w  ludziach  uspraw ied liw ionych ,  
w ięc będących w s tan ie  łaski uśw ięca jące j  i cieszących się 
tym  sam ym  w sku tek  bliższego — n a  sposob ludzki m ów iąc  — 
k o n ta k tu  z Bogiem, a w ięc  i pomocy, bo Jeg o  e fek ty w n ie j­
szej obecności w duszy (bez grzechu);  w  specja lny  sposób 
jes t  obecny w Kościele Je zusa  C hrystusa  w ięc w  bożej in s ty ­
tucji, bo przez d rug ą  Osobę T ró jcy  św., w łaśnie  Jezusa 
C h rystusa  założonego, co u ja w n ia  się w  udzie lan iu  pomocy, 
opieki, w chron ien iu  go od błędów, zapew n ien iu  m u  t rw a łe ­
go is tn ien ia  i dz ia łan ia ;  w  specja lny  sposób, ale  p raw dziw y, 
rzeczywisty, chociaż nie mogący być przez nas ad ekw atn ie

zrozum iany, jes t  obecny Jezus  C hrys tus  w — N ajśw . S a k r a ­
mencie, w  E ucharyst i i ;  w  spec ja lny  sposób jes t  obecny Bóg 
w n ieb ianach ,  czyli w  duszach  ludzi już  zbawionych, b ęd ą ­
cych w niebie, co u ja w n ia  się w  p rzeży w an iu  prz«z nich 
ciągłej szczęśliwości w łaśn ie  w sk u tek  już  bezpośredniego — 
mów iąc znow u językiem ludzkim  — bycia z Nim, w sk u tek  
Jego s tałej i w iado m ej obecności w idzen ia  Go tw arzą  w 
tw a rz 1" i p rzeb yw an ia  z Nim.

Obelga — w  chrześcijańsk ie j ,  zwłaszcza kato l ickie j teologii 
m ora lne j jes t  grzesznym, w ięc n ieusp raw ied l iw io ny m  zn ie ­
w ażeniem  h o n o ru  drug iego  człowieka, czy społeczności lu dz ­
kiej, w sk u tek :  zam ierzonego i św iadom ego nie oddan ia  czy 
nie od daw an ia  m u  w zględnie  je j należnych  im w y razów  
szacunku, czci, lub  w zględnie  też słownego albo i czynnego, 
lub jednego  i drugiego, zn iew ażenia  go lub  je j — przez co 
w łaśn ie  s tro na  zn iew ażona ponosi lub ponieść może uszczer­
bek n a  sw ojej czci, na sw oim  d o b ry m  imieniu, czyli opinii,  
słow em  na sw ym  honorze. T akie  dz ia łan ie  jes t  dz ia łan iem  
grzesznym  i w yrząd za jący  tę b ie rn ą  czy czynną  zniewagę, 
czyli obelgę, jes t w  sum ien iu  zobow iązany do n a p ra w ie n ia  
w yrządzonej n ią  k rzyw dy, czyli do resty tucji,  więc o d w a la ­
nia obelgi, w yrządzonej zarów no słownie, jak  i czynnie, tio 
odw ołan ia  w  odpowiedni, tj. ró w n om ie rny  do istoty obelgi — 
sposób.

O b errauch  A ntoni — (ur. 1728, zm. 1808) — niem iecki f r a n ­
ciszkanin, ks., profesor filozofii i p ra w a  kanonicznego. Je s t  
a u to rem  k ilku  książek. Tu w ym ienić  należy nas tępu jące :  
JnsfifMfśones j u s t i t i i e  chr i st i arae  s eu Theołagia mora lis 
(177-3), czyli Zasady  (pods tawy ) sprawiedl iwości  chrześc i j ań­
skiej,  czyl i  Teologia  m o ra ln a ;  Anle i t ung z u t  chris t l ichen  
Vol l komenhe i t  (1800), czyli Wprowadzen i e  do doskonałości  
chrześci jańskiej .
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sa lm  35 (34) cha rak te ry zu je  się 
tym, że jes t  on p ieśnią  n ie ­
rów nom ierną ,  pe łną  żywiołu 
i tem p eram en tu .  Jes t to sto­
sunkow o obszerny  psalm, l i ­
czący 28 wierszy. Pod w zglę­
dem  rod za ju  li terackiego, czy­
li w łaściwości językow o-s ty-  
listycznych i kompozycyjnych, 

należy ten u tw ó r  do ind yw id ua lny ch  pieśni 
lam en tacy jny ch  z doda tk iem  dziękczynienia. 
U tw ó r  ten nazy w am y  in d y w id u a ln ą  l a m e n ta ­
cją,  poniew aż skarży  się tu  jednostka, a nie 
zbiorowość. Na treść pieśni sk łada ją  się p ro ś­
by i życzenia (w. 1- -8), dziękczynienie  (w. 
9—10), skarga  w łaśc iw a  (w. 11—16), pow ró t  
do próśb i życzeń (w. 17—26), zakończenie z a ­
w iera jące  dziękczynny h ym n  (w. 27—28). Au-

Konieczność 
walki o prawdę
tor zab ra ł  się do skom ponow ania  pieśni w ó w ­
czas, gdy został niesłusznie oskarżony  i p rze ­
śladowany. P sa lm  nasz należy do zbioru  p s a l ­
m ów  D awidowych, jednakże  w  ciągu swych 
dziejów był w ielokro tn ie  uzupełniany, dlatego 
nie m ożna określić  dokładne j d a ty  jego po w ­
stania.

„Wys tąp Jahwe,  przeciw tym,  co wałczą ze 
mną ,  uderz  na mo ich  napas tników.
Pochwyć  tarczę i puk l er z  
i powstań  m i  na pomoc” (Ps 35,1—2)

P sa lm is ta  s ta je  do w alk i o p raw d ę  w  imię 
sprawiedliw ości przeciw  tym, którzy  lubu ją  
się w  zak łam an iu  i fa łszyw ym  o s k a r ż a n iu " * ^  
pomoc w  tej w alce przyzyw a Boga: „Wystąp, 
Jahw e ,  przeciw  tym, co w alczą  ze mną, uderz 
na moich n a p a s tn ik ó w ” (w. 1). W w alce  tej 
Bóg m a być sędzią i w o jow n ik iem  przeciw  
w rogom  Psalm isty , czyli ludziom n iep raw ym  
i fałszywym. „Pochw yć tarczę  i puk le rz  i p o ­
w stań  mi na  pomoc” (w. 2). Bóg w in ien  się 
uzbroić w „tarczę i p u k le rz” — bron w łaśc i­
w ą ów czesnym  piechurom, aby  mógł sku tecz­
nie pospieszyć n a  pomoc pokrzyw dzonem u.
0  uzbro jen iu  p iechura  czy tam y w P iśm ie  ś w . : 
„Na głowie m ia ł  (Goliat) hełm z brązu, u b r a ­
ny zaś był w  łuskow y p ancerz  z b rązu  o w a ­
dze pięciu tysięcy syklów. Miał rów nież  na  
nogach nagolenice z b rązu  oraz  brązow y  osz­
czep w ręce. Drzewce włóczni jego było jak  
w ał tkacki, a jego g ro t  w ażył sześćset syklów 
żelaza. Poprzedza ł go też g ie rm ek  niosący tar-, 
czę” (1 Sm  17. 5—7). Z opisem ty m  zgodna 
jes t treść następnego w iersza  naszego p sa lm u: 
..Rzuć w łócznią  i toporem  n a  moich p rześ la­
dowców, pow iedz mej .duszy: „ J a m  tw oim  
zb aw ien iem ” (w. 3). P sa lm is ta  posługuje  się 
ob razem  w ojow nika ,  w  którego roli w ystąp i 
Bóg. Będzie On w alczył z p rześ ladow cami, 
w rogam i Psalmisty. N astępnie  P iew ca  ocze­
k u je  od Boga zapew nien ia , że On je s t  jego 
zbaw ieniem , On bierze go w  sw ą  opiekę i w y ­
ry w a  go, w y baw ia  z zagrożenia, Owo za p ew ­
nienie  jes t  w łaściw ie w yrocznią  Bożą.

J a k  w ygląda  pomoc Boża i w a lk a  o p raw dę,  
d ow iad u jem y  się z kolejnego w iersza : „Niech 
się zm ieszają  i niech się zaw stydzą  ci, co na  
życie m e  czyhają, niech się cofną zaw stydze­
ni ci, k tó rzy  zam ierza ją  mi szkodzić” (w. 4). 
W spom nian i wrogowie nie mieli szczerych
1 p raw ych  zamiarów7, czyhali oni na  życie 
n iew innego  człowieka i zam ierzali m u  szko­
dzić. Dlatego spotyka ich zaw stydzenie  
i zmieszanie. B rzm i to ja k  ostrzeżenie. „Niech 
będ ą  jak  p lew y  na w ie trze , gdy będzie ich 
gna ł anioł J a h w e ” (w. 5). O kazuje  się, że pod­
stępne dzia łan ie  w rogów  nie przynosi im  w 
gruncie  rzeczy o b iek tyw nych  korzyści.  Los 
ich podobny  jest do plewy, k tó rą  precz unosi 
wiatr .  J a k  p lew y  rozproszy ich  „anioł Ja h w e "
— w ysłann ik  w ojska  niebieskiego, k tó ry  jako 
w ojow nik  bron ić  w  im ien iu  J ah w e  będzie 
sprawiedliw ego, niesłusznie oskarżonego P sa l ­
mistę. „Niech droga ich będzie ciem na i ś lis­
ka, gdy anioł Ja h w e  będzie ich ścigał” (w 6). 
Znaczy to, że zla, c iem na  i śl iska droga p rzy ­
czyni się do u padk u  i zniszczenia ściganych 
prześladowców.

„Bez przyczyny bow iem  zastawili  na  m nie  
sieć swoją, bez przyczyny dół kopią  dla m n ie ” 
(w. 7). A utor  doszedł w  tym miejscu  do sed ­
na  sprawy, o k tóre j  zam ierza ł mówić. M iano ­
wicie Bóg wkroczył do akcji z pow odu p o d ­
stępnego dzia łan ia  p rzeciwników. Z astaw ili  
oni bez przyczyny  sieć i w ykopali  bez pow o­
du dó ł-pu łapkę,  aby  w  ten sposób usidlić w 
in t rydze  niesłusznie oskarżonego. Złość tego 
czynu polega na  tym , że bez przyczyny i po ­
w odu posłużyli się przeciw nicy  fałszyw ym 
oskarżeniem . „Niech przyjdzie  na nich zagła­
da niespodziana, a  sidło, k tóre  zastawili , 
niech ich pochwyci; n iechaj sam i w p ad n ą  w 
dół, k tó ry  w y ko pa li” (w. 8), U sta lony  przez 
Boga porządek  m oralny , etyczny nie cierpi je«- 
go naruszan ia ,  mści się potem dolegliwościa­
mi, a  naw e t  zagładą, na dopuszczających się 
przes tępstw a. S p raw dza  się tu  przysłow ie: 
,,Kto pod k im  dołki kopie, sam  w  nie w p a d a ”.

Nie zdołam y z b raku  miejsca omówić ca łe ­
go psalmu, z w racam y  uw agę  na n a jbardz ie j  
charak te ry s tyczn e  jego wypowiedzi. Do tak ich  
należy  zn am ienne  dziękczynienie w śród  skarg  
i próśb, k tó re  zostało w yrażone  w  form ie  
hymnu. Oto ono: „A m o ja  dusza  będzie się 
rad ow ać  w  Jah w e ,  będzie się weselić  z Jego 
ra tun ku .  W szystkie m oje  kości powiedzą: 
Któż, o Jahw e, podobny  do ciebie, k tóry  w y ­
ryw asz  b iedaka z mocy silniejszego, z mocy 
grabieżcy — (biedaka) i n ędza rza” (9— 10). 
W śród c ierp ienia  i p rześ ladow an ia  Psalm is ta  
n ie  zapom niał podziękow ać Bogu za obronę, 
w yb aw ien ie  „biednego" z m ocy  silniejszego 
odeń grabieżcy. Dziękczynienie to, o d n o tow a­
ne w  psa lm ie  pięciokrotnie, w yraża  pewność 
Piewcy, że m o d l i tw a  jego zostanie w y s łu ­
chana.

W ym ow a skarg i pogłębia się w  następnych 
wierszach. „P o w sta ją  fałszywi świadkowie, 
p y ta ją  o to, czego nie  w iem " (w. 11). Fa łszy­
wi, w ystępni św iadkow ie  s t a ra ją  się u d ow od ­
nić oskarżonem u czyny, o k tórych  on  nie wie 
nic. W ten  sposób chcą  „b iednego” i „ sp ra ­
w iedliwego" oddzielić  od Boga jako  zn ies ła ­
wionego. „Płacili m i złem za dobro, czyhali 
n a  m oje  życie” (w. 12). P ostępow anie  „w y­
s tęp n y ch ” różni się od p ostępow an ia  s p r a ­
wied liwego  Psalm isty , za dobro  o dp łaca ją  mu 
złem i s t a r a ją  się zniszczyć „sp raw ied liw ego”, 
k tó ry  nie postępu je  podstępnie. „A ja, gdy 
chorow ali ,  w ór p rzyw dziew ałem , u m a r tw ia ­
łem  się postem : i m o ja  m od l i tw a  w raca ła  do 
mojego łon a” (w. 13). P sa lm is ta  walczył o 
p raw d ę  i spraw ied liw ość  ś rodkam i i b ronią  
godżiwą. C horoba u w ażan a  była  w ówczas za 
zn ak  grzechu  osobistego lub przodków, ale  on 
nie w yciągał pochopnych  wniosków. Z am ias t  
fałszywego oskarżen ia  o grzech lub  w ystępek  
s ta ra ł  się za o taczających go w rogów  modlić 
się i pościć. Te dobre  uczynki nie odnosiły 
jed n ak  sku tku  ze w zględu  n a  wrogie, n iep rzy­
jazne  usposobienie przeciwników. „ Jak  po 
stracie  p rzy jac ie la  czy b ra ta ,  chodziłem jak  
w  żałobie po m atce  sczerniały  i pochylony” 
(w. 14). P iew ca  chciał im  pomóc uczynkam i 
pokutnym i, w dziew ał szatę pokutną , ża łobną 
1 posypyw ał się prochem. Ale gdy zachw iał

się sam  psalmista ,  nie  współczuli m u jego 
n ajb l iżs i:  „Lecz k iedy się chwieję , z radością 
się zbiegają, przeciwko m nie  się schodzą ob­
cy, k tórych  nie znałem, szarp ią  m nie  bez 
przerwy, n ap as tu ją  i szydzą ze mnie, zg rzy ta­
jąc przeciw  m nie  zębam i" (w. 15—18). Jakże  
się niewiele  zmieniło w  tej n a tu rz e  ludzkiej, 
pełno nas jest tam , gdzie zdarza  się okazja 
nacieszyć oko cudzym nieszczęściem i fa łszy­
wie oskarżyć bliźniego. Z ta k ą  postaw ą 
„e tyczną”, k tó ra  w yrządza  wiele zła, s t a n o w ­
czo w alczy Psalmista .

Z naczną część swej p ieśni poświęca P sa l ­
mista b łag an io m  i skargom. Oto najc iekaw sze  
motywy, do k tórych  ciągle w raca :  „ Jak  długo. 
Panie, będziesz na to p a trzeć?  W yrw ij moje 
życie tym, k tórzy  ryczą, lw om  — m oje  je d y ­
ne d ob ro” (w. 17). A utor  skarżąc  się pyta ,  jak  
długo będzie Bóg to le row ać  ob łudne i pod­
stępne postępow anie  wrogów. Przecież zag ra ­
ża ją  oni życiu „sp raw ied liw ego”, k tóre  m a  
i.ak w ie lkie  znaczenie. Mimo udręczen ia  P sa l ­
m ista  ciągle sk łada  Bogu dzięki: „Będę sk ła ­
dał Ci dzięki w  w ie lk im  zgrom adzeniu , będę 
Cię chw ali ł  wśród licznego lu d u ” (w. 18). 
Dziękczynienie  sp la ta  się tu  z m o d l i tw ą  u w ie l­
bienia, bo P sa lm is ta  głęboko w ierzy  w  zw y­
cięstwo słusznej sprawy. Działanie  „podstęp­
n y c h ” jes t  szkodliwe, bo zakłóca pokó j:  ,.Bo 
nie m ó w ią  o tym, co służy pokojowi, a dla  
spokojnych w  k ra ju  obm yśla ją  zd rad liw e  p la ­
n y ” (w. 20). P rzeciw  tak  postępu jącym  w y ­
stąpi Bóg i zaprow adzi skutecznie  pokój.

P sa lm  kończy się w ezw an iem  do u w ie lb ia ­
nia Boga i zachęcą do radości.  „A sp rzy ja ją ­
cy mej sp raw ie  niech się r a d u ją  i cieszą, 
i m ów ią  zawsze: Wielki jes t Jahw e, k tó ry  
chce pomyślności swego sługi” (w. 27). Są 
przecież ludzie, k tórzy  p ra g n ą  sprawiedliwości 
i p rzyw rócen ia  zakłóconego po rządku  etyczne­
go. Ci zn a jd ą  pow ód do radości i w ielbienia  
Boga, bo On chce, ab y  Jego słudzy żyli w 
pokoju  g w a ran tu jąc y m  pomyślność. ,,A język 
mój będzie głosił T w o ją  spraw ied liw ość  i n ie­
u s tann ie  T w ą  chw ałę” (w. 28). P sa lm is ta  po­
s tanow ił h y m n em  głosić, opow iadać  o s p r a ­
wiedliwości i chw ale  Bożej. Bóg ustawicznie  
p rz y w rac a  naruszony  grzechem porządek, za 
to należy Mu się chwała.

W alka  o p ra w d ę  słowa i p os tępow an ia  m a  
o lbrzym ie znaczenie etyczne i społeczne. M i­
m o za lew u zak ła m an ia  i chytrości w  postę ­
pow an iu  codziennym spo tykam y i dziś ludzi, 
k tó rzy  m iłu ją  p raw d ę  i pokój. Są to wartości,
o k tó re  trzeba  walczyć przy  pomocy s p r a ­
w ied liw ych  i dobrych  czynów. Z w ycięstw a 
jes teśm y za p rzyk ładem  Psa lm is ty  zupełnie 
pew ni,  bo do boju  przys tępu je  w ra z  z nam i 
Bóg. Ale p am ię tać  m usim y  o w y ją tk ac h :  
„Wchodząc do domu, p rzyw ita jc ie  go pozdro ­
w ien iem  (pokoju). „Jeśli  dom na  to zasługuje, 
niech zstąpi na niego pokój w asz; jeśli nie 
zasługuje, niech pokój wasz  powróci do w as” 
(Mt 10, 12— 13). P ostępow an ie  zgodne z p r a w ­
dą 1 spraw ied liw ośc ią  w yw oła  odzew  tam, 
gdzie są ludzie poda tn i na działanie  dobra.

Ki. KAZIMIERZ PIKUI.SKI
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K r w a w e  r o z g r o m i e n i e  m a n i f e s t a c j i  na  P lanu  
Z a m k o w y m

W 120 rocznicę 

Powstania Styczniowego

Dn na jb a rd z ie j  trag icznych  k a r i  w h i ­
storii naszego n a rodu  zaliczyć należy 
P ow stan ie  Styczniowe. W ybuchło  ono bo 
w iem  przedwcześnie , n iedosta tecznie  zo r ­
gan izow ane.  a do tego jeszcze w jak  na j­
bardzie j  n iesp rzy ja jące j  perze  roku. Roz­
poczęło się w nocy z 22 n a  23 stycznia, a 
w ięc n iem al w ś ro d k u  zimy. Ta p o ra  r o ­
ku w y raźn ie  nie sprzy ja ła  p ow stańcom  — 
m róz i śnieg pozw ala ł znacznie  licznie j­
szym i reg u la rn y m  w ojskom  carsk im  
przeczesywać lasy, p rzedos taw ać  się do 
n a jb a rdz ie j  n a w e t  n iedostępnych  bagien, 
knie i czy moczarów. N adchodząca  w iosna 
nie mogła już  tej n iekorzystne j p roporcji 
zmienić.

Dlaczego w ięc  doszło do p o w stan ia?  
Gdy około 1857 r. zaczynała  działać  ko n ­
sp irac ja .  k tó ra  po kilku  la tach  m ia ła  do­
prow adzić  do w yb uch u  tego pow stan ia ,  
okoliczności zew nę trzne  zdaw ały  się n a ­
der korzystne. Klęska, ja k ą  ponios ła  Ro­
sja  w w ojn ie  1853—1856. toczonej p rz e ­
ciw  T u rc j i  i jej so juszn ikom  — Anglii i 
F ran c j i  oraz k ró le s tw u  P iem ontu ,  była 
dotk l iw a. Podw aży ła  pozycję  po li tyczną i 
m ili ta rną ,  jak ą  zdobyła R osja  na a ren ie  
m iędzynarodow ej pr«:ed k ilkudzies ięciu  l a ­
ty w w y n ik u  zw ycięstw  n ad  N apoleonem  
i Turc ją ,  W w ojn ie  k rym sk ie j  u jaw n iły  
się ostre  an tago n izm y  między  R osją  i m o ­
ca rs tw am i zachodnimi, k tóre  po raz 
p ie rw szy  doprow adziły  między nimi do 
w o jny  i , n ien a tu ra lneg o  sojuszu f r a n c u s ­
ko-angie lsk iego”, przec iw nego  t r ad yc j i  po ­
li tycznej obu  m ocarstw . P o jaw iły  się r ó w ­
nież p ie rw sze  szczeliny na n iew zruszo­
n y m  dotychczas sojuszu trzech  zaborców  
w postaci neu tra lno śc i  A ustr i i  w  w o jn ie  
Rosji. N a jw ażn ie jszym  dla polskich  p a ­
tr io tów  czynn ik iem  był dość ostry  kryzys 
w e w n ę t rzn y  cara tu ,  p rze ja w ia jąc y  się we 
wzroście rodz inne j opozycji, zwłaszcza w 
oczekiw aniu  na zasadnicze re fo rm y  lub 
p res ji  w  postaci chłopskich lokalnych w y ­
stąpień  przeciw  dotychczasowym rządom.

Pow stan ie  p rzygo tow yw ały  d w a  z g ru po ­
w an ia :  ,,C zerw oni"  i „B ia l i”. Dla jednych 
i d rug ich  g łów nym  w rogiem  była Rosja.

Nie z a jm o w an o  się na tom ias t  zagrożeniem 
ze s trony  Prus. O ile . .Czerwoni’ o tw arc ia  
dążyli do insu rekc j i  to . .Biali'1 w  g r u n ­
cie rzeczy szli za n im i n ie  posiada jąc  in ­
nej koncepcji i p rzy łączając  się do p o w ­
stania ,  gdy s ta ło  się ońo fak tem . B ez­
pośredn ią  p rz 3rczyną w ybuchu  pow stan ia  
było posunięcie  A leksand ra  W ielopolskie­
go, tzw. b rank a .  Wiedząc o p rzy go tow a­
niach pow stańczych, a będąc p rzek o n a ­
nym  o n ieu n ik n ion ym  w yb u ch u  p o w s ta ­
nia, pos tanow ił  on ogłosić pobór, aby 
sprow okow ać  w ybuch  w  n a jm n ie j  dogod­
nym  mom encie .  W w y n ik u  b ran k i  m iano 
wysłać  na  da lek ie  az ja tyck ie  s tepy d w a ­
naście  tysięcy polskiej młodzieży w w ie -*  
loletnią  służbę za obcą sp raw ę,

P ie rw sze  strza ły  w  s tyczn iow ą noc, a 
zwłaszcza t rw an ie  i nasi lan ie  się p o w s ta ­
nia w  następnych  tygodniach, zbu lw erso ­
w ały  eu rop e jsk ą  opinię  p ub liczną  i rządy, 
zm uszały  gab ine ty  w ie lu  p a ń s tw  do u s to ­
su n k o w a n ia  się do polskiej spraw y. O pi­
n ia  publiczna  w  całej E urop ie  zachodnie j 
i części ś rodkow ej daw ała  w yraz  swej 
szczerej sym pati i  dla  P n iaków  i niechęci 
w obec Rosji. N a to m ias t  dyplom aci i poli­
tycy śledzili rozw ój sy tuacji  bez takich 
sen tym entów .

W p ie rw szych  dniach, a n a w e t  tygod­
n iach po w stan ie  p rzeb iega ło  dość pom yśl­
nie. P ow stańco m  u da ło  się rozbroić  w ie le  
g arn izonów  rosyjskich , rozmieszczonych 
na te ren ie  całego kra ju . Zdobyto wiele 
broni oraz jeńców. Niestety, w obec  b raku  
zaplecza tych osta tn ich  po rozbro jen iu  
m us iano  w ypuścić  na  wolność. Pow stańcy  
źle uzbrojeni, często tylko w dubeltów ki 
i kosy, n ie  mogli j ed n ak  s taw ić  sku tecz ­
nego oporu  regu la rn e j  arm ii  rosy jsk ie j  — 
zwłaszcza gdy z dalek ie j  Rosji nad c ią g n ę ­
ły św ieże i wypoczęte pułki. P rzew aga  
w ojsk  carskich  w  uzbro jen iu  i liczebnoś­
ci była  w p ros t  miażdżąca. A rm ia  ta była 
w  stan ie  pokonać  n ie jedno  silne naw et 
p aństw o. Bez pomocy Z achodu — d o s ta r ­
czeniu broni i m e d y k am e n tó w  — p o w s ta ­
nie m usia ło  upaść, pom im o heroizm u i 
pośw ięcenia  oraz doskonałego dowództwa.

W p o ró w n an iu  z P o w stan iem  L is to pa ­
dowym, k iedy to pos iadano  dość dobize  
uzbro joną  a rm ię  i n ieudolne, bez w ia ry  
dowództwo, tu  a k u ra t  było odw rotnie .  
P om im o  jed nak  tak  olbrzymiej przew agi 
w roga  p o w stan ie  p rze t rw a ło  do wiosny 
1865 r.. a osta tn im  jega w odzem , jak
s tw ie rd za ją  zgodnie his torycy, był ksiądz 
S tan is ław  Brzózka.

W spom ina jąc  120 rocznicę P ow stan ia  
Styczniowego nie sposób nie w spom nieć
o jego kolejnych wodzach i poszczegól 
nych dow ództw ach. W p o w stan iu  tym  nie 
zabrak ło  rów nież  kobiet. Do znaczących 
bojow niczek należały  s io s try  Em ilia  i B a r ­
ba ra  Guzowskie, H elena  K irkor,  Pelagia  
Zglśszczj>ńska — bliskie  w sp ó łp racow nicz­
ki R om ualda  T raug u tta .  N iem ałe  zasługi 
d la  p ow stan ia  oddala  Eliza O rzeszkow a —

R n m u a ld  T r a u g u t t

między innym i ra tu ją c  dzięki odw adze  i 
z im nej k rw i R om ualda  T ra u g u t ta  przed 
a resz tow aniem . W sw ej książce pośw ięco­
nej p o w s tan iu  „Gloria  W ie t is” tak  n a p i ­
sała o T rauguc ie :  :,Długą być w in n a  po­
wieść o m ężu  w ie lk im , k tóry  po sobie 
zostawił im ię g łośne”. T ra u g u t t  mógł się 
u ra to w ać  przed a resz to w an iem  i śmiercią. 
P aszp o r t  p rzyniosła  mu H elena  Heurich . 
D yk ta to r  n ie  skorzysta ł  jed n ak  z szansy 
u ra to w a n ia  życia. Czul może, że nie ma 
p raw a  opuszczać pola w alki i swoich 
ostatn ich  żołnierzy. Sw ej decyzji pozosta­
n ia  do końca na p o s te ru nk u  T ra u g u t t  nie 
u w aża ł  za jakieś spec ja lne  bohaterstw o. 
Była to dla niego sp raw a  zn ana  i z w y ­
kła na wojnie, rzecz żołnierska.

S p raw ę  aresz tow anego  p od pu łkow nika  
R om u a ld a  T rau g u t ta  złączono ze s p r a w a ­
m i 22 innych  osób. Przeb ieg  sp raw y  
oskarżonych  był krótki.

Już  4 czerw ca 1864 r. wszyscy w łączeni 
do procesu  zostali w ezw an i p rzed  A udy- 
to r ia t  Polowy, gdzie im ośwadczono, że 
b ędą  sądzeni w edług  p ra w a  wojennego. 
Dopiero dn ia  30 lipca ogłoszono p ię tn a ś ­
cie w yroków  śmierci, z k tórych n a m ie ­
stn ik  h rab ia  Berg za tw ie rdz ił  pięć, zam ie ­
nia jąc  k a rę  innym  skazańcom  na ciężkie 
roboty w  kopaln iach . S kazani na śmierć
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przez powieszenie  zostali oprócz T r a u ­
gutta ,  K ra jew sk i ,  Toczyński,  Żuliński,  
Jez io rańsk i .  H an ieb ne j  śm ierc i  na szu ­
bienicy nie un iknęli rów nież  Z ygm unt 
Padlew ski .  D ionizy Czachowski, ks. 
Brzózka i w ie lu  innych.

Ze znaczniejszych dow ódców  (spośród 
aresz tow anych) k a ry  śm ierc i  un ikną ł  j e ­
dynie  L u d w ik  Zychliński, słynny dowódca 
oddziału „dzieci w a rsz a w sk ic h ”. Pnczątko- 
wo skazany  n a  karę  śm ierc i  przez p ow ie ­
szenie, dzięki in te rw en c ji  wyższych ofice­
rów  rosyjskich, nam ies tn ikó w  Berga, a 
n aw e t sam ego księcia K onstan tego  oraz 
wysoko postaw ionych  dam  dworu, o trzy ­
m a! w y ro k  dożywocia w  kopalni. Tuż po 
..lasce najjaśn ie jszego  pana" , genera ł  Le- 
b iediew  zwróciwszy się do ułaskawionego, 
pow iedzia ł po f ran cu sk u :  „P u łk ow n iku
Zychliński, do tknęła  cię w ie lka  laska  n a ­

szego cesarza. A ty miałeś w icie  czasu na 
p rzem yślen ie  osta tn ich  w ydarzeń . Choć 
wrogowie, w ysoko ocenia liśmy tw o ją  rze ­
telność, twój rea lny  rozum. Więc odpo ­
wiedz n am  leraz, jeśli możesz i chcesz to 
uczynić, co w łaściw ie  sąd 2isz o polskim 
buncie?  Czy w  głębi du cha  oceniasz p o w ­
s tan ie  jako  n iepow ażną  lekkom yślną  im ­
prezę?  Czy dostrzegasz, że nie mogto ono 
w  ża d n y m  raz ie  doprow adzić  do p o żąd a ­
nych przez Was skutków. Czy więc. n a ­
w et  z całym szacunk iem  d la  ro m a n ty cz ­
nego p o ry w u  potępiasz w ypadki,  k tóre  
w yw oła ła  W asza n iedo jrza ła  młodzież?" 
N asta ła  chw ila  milczenia ,  wszystkie  sp o j­
rzen ia  c iekaw ie  u tkw iły  w  skazańcu. W ie ­
dział on już  o ujęciu d y k ta to ra  R nm ualda  
T ra u g u t ta  i innych  członków R ządu  N a ro ­
dowego. O rgan izac ja  została  n iem al k om ­
p le tn ie  rozbita, pow stan ie  dogasało. O to ­
w arzyszach  b ron i  nadeszły n iepom yślne  
wieści. R o tm is t rz  Sokołow ski rozpuści!  
swój oddział i jak  gdyby nic osiadł na 
m a ją tk u  w  R aw skim , jako  gospodarz. P a ­
w eł G ąsow ski s fo rm ow ał był now y od­
dział i sam n im  dowodził, a le  rozbity  nad  
Pilicą, poszedł z resz tkam i w  S a n d o m ie r ­
skie i K rak ow sk ie  do H auke-B osaka.  Zdzi 
s ław  D ąbrow ski z W ładys ław em  Folk ier-  
skim zrobili to sam o dow iedziawszy  się, 
że ich dow ódca został rozpoznany, i że me 
mogą m u dopomóc. Pom yślaw szy  o tych

wszystkich przeżyciach Zychliński, zmar­
szczywszy brwi. zaczął z rozwagą mówić:

,.Wręcz przeciw nie , panie  genera le  i p a ­
now ie oficerowie. G dyby nie zm arn ow an o  
ty lu  miesięcy i czasu, tak  w ie lk ich  ś ro d ­
ków  m a te r ia ln ych  i o lbrzym iej gotowości 
ja k ą  w ykaza ł  lud, to w o jn a  par ty zanck a  
w  ciągu niecałego roku  oczyściłaby z w a ­
szych w ojsk  w szystk ie  te reny  o ludności 
rdzenn ie  polskiej. N ależało  jed nak że  za­
w czasu  p rzygotow ać broń  i ogłosić pospo­
lite  ruszenie  chłopów, k tó ry m  zapew nione  
by podział ziemi folwarcznej. P o trzebne 
było n a m  tylko jednoli te  sprężyste  do­
w ództwo, w o jsk ow e  i polityczne. O św iad­
czam to z w ie lk im  w sty dem  za moich ro ­
d ak ó w : pow stan ie  nie tylko mogło, ale 
p o w in n o  było się udać. Oto jest m oje  
zdanie".

,.Czy m acie jakąś  prośbę" — p rz e r ­

w a ł  n iec ie rp l iw ie  generał . ,.Czy nie macie 
nic innego  do pow iedzen ia” ?

— „T ak  jest. T rak tu jc ie  nas jak  żołnie­
rzy, nie jak  p rzes tępcó w ”.

T ak  więc w y ją tk o w e  szczęście pośród 
tylu tragedii is to tn ie  szło w  ślad  za L u d ­
w ik iem  Żychlińskim . Ocalony spod szu­
bienicy, skorzysta ł  z ogłoszonej w roku 
lflfifl am nes t i i  dla zam ieszanych  w  p o w s ta ­
nie obcych poddanych. Z dobrodzie js tw  
am nes t i i  wyłączono w ielu  znękanych  sk a ­
zańców. ..Z R osją  się nie ż a r tu je ”, słyszeli 
obcy n aw e t  dyplomaci, n ad a rem n ie  zab ie ­
ga jąc  o u łaskaw ien ie .  Ale Z ychlińsk i był 
tw ard eg o  zd row ia ; powrócił do k ra ju  jesz­
cze w  pełni sił. W drodze pow ro tn e j  ofi­
c ja ln ie  zaręczył się w  W arszaw ie  z 
oczekującą  go p a n n ą  Izabel lą  D un in -B or-  
kow ską. Napisze później w  pam ię tn ik u  
,.To co s trac iłem  w  pow stan iu , w  roku 
iafi3, odzyskać m ia łe m  w osobie dobrej i 
zacnej żony".

Ale pu łk ow n ik  Zychlińsk i był tylko je d ­
nym  z w yją tków . Ja kże  inaczej ,,łaska 
najjaśn ie jszego  p a n a ” p o trak to w a ła  o s ta t­
niego wodza p ow stan ia  ks. S tan is ław a  
Brzózkę. Polowy sąd w ojskow y w W a r­
szaw ie w  działalności Brzózki dopatrzył 
się zb rod n i  „czynnego udziału  w p o w s ta ­

n iu  i w alk i zb ro jne j na czele fo rm o w a­
nych przez siebie oddziałów ''  w  celach 
tylko rozbójniczych" . P odkreś la ł  że m ając 
nieogran iczoną w ładzę n ad  ludźm i swych 
oddziałów  nie s taw ia ł  sprzeciw u „w w ie­
szan iu  n iew innych  o f ia r”, ale przeciw nie :  
poch w ala ł  ta k ą  zbrodniczą  działalność, w 
chwili zaś u jęc ia  s taw ia ł  czynny opór i 
nie  w ah a ł  się strzelać do oddziału wojska, 
m ającego  n a  celu p rzyw rócen ie  porządku  
w  k ra ju .  W yrok  są d u  op iew ał na u tra tę  
p raw  i k a rę  śm ierci przez powieszenie. 
Franc iszek  W ilczyński u ję ty  razem  z 
B rzózką za czynny udział w  pow stan iu  
i w spó łdz ia łan ie  poniósł tę sa m ą  karę. 
A ud y to r ia t  połowy w o jsk  carskich  za ­
tw ierdz ił  ten  wyrok, p rzed k łada jąc  go 19 
m a ja  nam ies tn ik ow i Bergowi. N am ies tn ik  
nie skorzystał z przysługującego  mu p r a ­
w a  lask i;  egzekucja  m ia ła  nastąp ić  23 m a ­
ja w Sokołowie publicznie, w  obecności 
wszystkich  m ieszkańców  wsi Sypytk i oraz 
sołtysów i na jw iększe j możliwej liczby 
ludności tych wsi. gdzie swego czasu 
przeby w ały  oddziały Brzózki. D nia  21 m a ­
ja ks. Brzózka i F ranc iszek  Wilczyński, 
przew iezien i pod s ilną e skor tą  z W a rsz a ­
wy do Siedlec, przybyli 23 m a ja  1 Hfió r.
o godzinie trzeciej rano do Sokołowa. 
O s ta tn ie  chw ile  ich życia, tak  op isu je  w 
sw ej książce pt. . .Ostatni wódz" - Karol 
Koźmiński.

..Więźniowie zachow yw ali  się spokojnie.
,  Z rąk  de legow anych  księżv przyjęli  os ta t­

nią pociechę relig ijną, przy  czym Brzózka, 
w ręcza jąc  sw em u  spow iedn ikow i zegarek 
rzeki: Weź to bracie, na pam ią tkę ,  a jeśli 
możeszr o f ia ru j  coś na b ied ną  sokołowską 
dziatwę. P am ię ta j  o nich! Potem  spojrzał 
po o taczających  go ludziach. Czytał w ich 
oczach, pełnych  sm utku ,  cześć i u w ie lb ie ­
nie dla  siebie. I chcąc im dodać odwagi 
zaw oła ł :  — Zegnajc ie  b rac ia  i siostry. G i ­
nę za naszą ukoch aną  Polskę, która... 
Reszty jego słów nie m ożna było -dosły­

szeć: zagłuszył je  w a rk o t  bębnów  na znak 
dany przez Drozdowow a. P ie rw szy  szedł 
na śm ie rć  Wilczyński. P rędko  skonał. 
Brzózka pa trzy ł  w  krąg  ponad  głowami 
t łu m u  na  roztaczający  się szeroki widok, 
na podlask ie  strony, c iem ne  lasy, na zie 
lone łąk i  i pola, w ioski okoliczne, tak  
blisk ie  sercu, ta k  dobrze znajom e. T u  byl 
początek  p racy  dla Polski wolnej,  s p r a ­
w ied liw ej dla  w szystkich i tu  przyszedł 
koniec. K a t  zbliżył się. Z arzucił w ięźn io ­
wi na głowę koszulę śm ie r te ln ą ,  Więzień 
z t ru d e m  p rzesu w ał  ręce przez zbyt c ia ­
sne rękaw y. T łum  w od rę tw ien iu  t rw a t  
do końca  egzekucji.  W obaw ie  zapow ie­
dzianych ka r  milczał ’.

K siądz  Brzózka n ie  byl jedy ny m  k a ­
p łan em  w alczącym  w szeregach p o w s ta ń ­
ców. Był ty lko postac ią  n a jba rd z ie j  w y­
b i tną  i on też jak o  jedyny  przeszedł do 
h is tori i  w  podręczn ikach  szkolnych.

P om im o tylu p rze jaw ó w  patr io tycznych  
pow stan ie  upadło, podobnie  jak  L is to pa ­
dowe. A le  trzej zaborcy jeszcze raz  p rze ­
kona li  się, jak  droga jes t  w szystk im  Po­
lakom  wolność i niepodległość. Dopiero  w 
55 la t  później ziściły się dążen ia  i m a ­
rzen ia  umęczonego, ale n iepokonanego  n a ­
rodu. Przeszło  20(1 p ow stańców  z roku  
1863 doczekało się tej radosne j chwili.

CZESŁAW B L JN IK
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Patriotyczna
twórczość
Grottgera

Przyszły  tw órca  w ie lk ich  cyk­
lów pa tr io tycznych  urodzi! się w 
1837 ro k u  w  Małopolsce w sch o d ­
niej w  rodzinie  drobnoszlachęc- 
kiej. P ie rw sze  n au k i  pobieraT 
G ro t tg e r  u swego ojca Józefa, 
m a la rza  am ato ra ,  uczestn ika 
pow stan ia  1831 roku. z kolei w e 
L w ow ie  u J a n a  Maszkowskiego, 
potem  u Ju l iu sza  Kossaka. O ko­
ło półtora  ro k u  stud iow ał w  k r a ­
kow skie j Szkole S z tuk  P ięknych .  
W 1854 r. w y jech a ł  do W iednia ,  
gdzie s tud iow ał w  tam te jsze j  
A kadem ii Sztuk  Pięknych . B a ­
wił też k ró tko  w  M onach ium  i 
w północnych Włoszech, głównie 
w  W enecji.  Z końcem  1866 n a ­
s tąp ił  jego w y jaz d  do P aryża ,  
gdzie już  w na s tę p n y m  rok u  ro z ­
stał się ze św ia tem  w  w iek u  la t  
trzydziestu .

W szystk ie  te e tapy  życiowej 
w ęd ró w k i  m a la rz a  ko n cen tru ją  
się m nie j  w ięcej  w  o k res ie  la t 
d w u n as tu ,  w  c iągu  k tórych  p rz e ­
m ia n y  jego sz tuk i dokonyw ały  
się w  n iezw yk le  szybkim te m ­
pie. W  ch łopięcym i m łodz ień ­
czym okres ie  twórczości n a w ią ­
zywał a r ty s ta  do tr adycy jnego  
n u r tu  batalis tyczno-rodzajow ego, 
in te resow ał się m o ty w em  k o ­
nia, szkicował sylwetki jeźdźców, 
p rzeds taw ia!  potyczki, a także 
różne pojazdy i dyliżanse, m a lo ­
w an e  w sposób zadziw iająca  
biegły, choć m ało  oryginalny. 
Rodzaj ten  kon ty nuo w ał w  W ie d ­
niu, gdzie ko m ponow ał epizody 
w o jenn e  oraz  tw orzy ł sceny h i ­
storyczne, p rzy k ład a jąc  dużą w a ­
gę do rea l iów : zbroi, ko ro nek  i 
aksamitów'.

Czerpał a r ty s ta  z zasobów pol­
skiego rom an ty zm u , o d tw arza ł  
b itw y  i życie rycerskie ,  k reo w ał  
b o h a te ró w  w  rod za ju  pędzącego 
n a  koniu  Szamila ,  przyw ódcy  an  
tycarsk iego  p ow stan ia  górali k a ­
ukaskich. P o w od ow any  m łod z ień ­
czą pobudliw ością  i sy tuac ją  m a ­
te r ia ln ą  zm ien ia ł  często swój g a ­
tunek ,  za jm o w a ł się i lu s trac ją ,  
k a ry k a tu rą  i la u rko w ym  rodza­
jem  akw are li .  W iększą dojrzałość 
w ykazu ją  jego olejno  m a lo w an e  
obrazy  his toryczne, jak  np. „U- 
cieczka z Polski H en ryk a  Wale-

zego” oraz liczne portre ty ,  po ­
p raw n e ,  lecz m ało  oryginalne.

Swój osobisty ry sunkow y styl 
uksz ta ł tow a ł  a r ty s ta  w  w iek u  lat 
dw ud z ies tu  k i lku  d em on s tru jąc  
go w  p rz e jm u jąc y m  szkicu „Plac 
Z y g m u n ta  III w  W arsza w ie ’1 oraz 
dw óch  cyklach 7. la t  1861—62, ry ­
sow anych  k red k ą ,  pt. „W arsza­
w a  I" i „W arszaw a I I ”, k tóre  
bvły ja k b y  a r tys tycznym  i u d u ­
chow ionym  repo r tażem  z t r a ­
gicznych w y d a rzeń  p op rzed za ją ­
cych bezpośrednio  w y bu ch  p o w ­
stan ia  styczniowego. W in tencji  
au to ra  m ia ły  one odegrać n aw e t  
rolę po li tyczno-p ropagandow ą, 
gdyż cykl „W arszaw a I I ” zosta ł  
w ys ian y  do L on d y n u  celem  p o ­
zyskania  d la  sp ra w y  polskiej 
opinii św ia tow ej.  In fo rm o w ał bo­
w iem  a r ty s ta  zag ran icę  o sy tu a ­
cji, w  jak ie j  znalaz ła  się Po lska  
pod zaborem  rosyjskim.

C ykle  te  p rzed s taw ia ły  n a r o ­
dow e m an ifes tac je  ludności W a r ­
szaw y i ak ty  rep res j i  w ładz  c a r ­
skich. O obu  w e rs ja ch  rozs trzyg­
nę ła  n ie  ty lko  plastyczna, ale i 
po li tyczno-społeczna św iadom ość 
ich twórcy. G ro ttger ,  u t r z y m u ją ­
cy w  okres ie  k rako w sk im  blis­
kie s tosunki z mieszczańską  m ło ­
dzieżą dem okratyczną,  później 
zbliżony raczej uczuciowo do 
C zerw onych  niż Białych, t r a k tu ­
jący  je d n a k  serio  ro m an tyczn ą  
kompozycję  so l idaryzm u społecz­
nego, poruszony pozornym  zacie­
ran iem  się różnic s tanow ych  w  
okres ie  pa tr io tycznych  obctiodów 
1861 roku, w zbogacał ak tu a ln e  
treści sw ych k a r to n ó w  d e m o k ra ­
tycznymi, w edług  swojego poko­
lenia, treściami. J a k  n ik t  inny  
u m ia ł  od tw orzyć w  sw ych s ta ­
ran n ie  i p iln ie  w y praco w an ych  
ka rtonach ,  pu lsu jących  je d n ak  
p ra w d z iw ie  ża r l iw y m  uczuciem 
patr io tycznym , au ten tyczne  n a ­
s t ro je  tego czasu, k l im a t  n a ro d o ­
w ej  żałoby, połączonej z liczny­
m i m an ifes tac jam i,  obchodam i i 
zb iorow ym  śp iew an iem  p a t r io ­
tycznych pieśni.  Z w iązane  z tymi 
fa k ta m i  represje ,  ja k  sa lw a  do 
t łu m u  w  d n iu  27 lutego 1861 ro ­
ku, a zwłaszcza m a s a k ra  na  p la ­

cu Z am k o w y m  w d n iu  8 k w ie t ­
n ia  (kiedy poległo około d w u stu  
osób) znalaz ły  w y ją tk o w o  suge­
s tyw ny w yraz  w obu  cyklach a r ­
tysty. P odobn ie  trzydziestosześ- 
c iogodzinny pobyt w ie rn y ch  w  
kościele oraz  zarządzone przez 
a d m in is t ra to ra  a rch id iecezj i  w a r ­
szaw skie j  zam knięc ie  kościołów 
dokonane  po a re sz to w an iu  w ie r ­
nych, zgrom adzonych  u św. J a ­
na  i B ern a rdy nó w .

Po  raz p ie rw szy  w  cyklach 
„W arszaw a I ” i „W arszaw a  II" 
po jaw iły  się e lem en ty  G ro ttge-  
row skiego trag izm u, k tó ry  z t a ­
k ą  siłą p rzem aw ia ł  do w y ob raź ­
ni pow szechnej,  pom im o n a iw ­
ności w ie lu  s fo rm u ło w ań  p la ­
stycznych oraz zaw artego  w  cy­

k lach  w spółczynnika  mistycyzmu, 
k tó ry  zresz tą  w ow ym  czasie 
w zm acn ia ł  ich siłę. Rzecz c h a ra k ­
terystyczna, w cyklach tych u- 
kaza t a r ty s ta  chłopa ze s z ta n d a ­
re m  pośród dwóch p rz e d s ta w i­
cieli sz lachty  akce n tu jąc  w ten 
sposób sw ą w ia rę  w zbawczą 
moc n a rodow ej zgody. U w zg lęd­
nił też  tw ó rca  w sw ych cyklach 
m o ty w  Podnies ien ia ,  w izerunek  
wdow y, śm ierć  od kul żo łn ie r­
skich, d em ons trac ję  n a  cm e n ta ­
rzu  o raz  zdem olow any  i zionący 
p rzeraź l iw ie  p u s tk ą  plac Z am k o ­
wy.

T ru d n o  dziś s twierdzić ,  w  j a ­
k ich  dok ładn ie  m iesiącach  p o w ­
sta ła  „W arszaw a  II ', w ys taw io ­
n a  już w  lis topadzie  1R61 roku

„ C b l o p  i s z l a c h t a ”

n i n i s "

10



w w iedeńsk im  „K u n s tv e re in ” . 
N ajbardz ie j  p raw du po do bn e  w y­
d a je  się przypuszczenie , że cykl 
rozpoczęty został na  w iosnę, a 
po dłuższej p rzerw ie , spow odo­
w an e j  t rw a ją c ą  cale lato  choro ­
bą, p raca  znow u po d ję ta  została 
p rzed  sa m y m  o tw arc iem  w y s ta ­
wy. Poszczególne epizody cyklu 
n ie  zaw sze odnoszą się do k o n ­
k re tny ch  fak tów , lecz raczej o d ­
zw ierc iedlać  m a ją  w  sposób 
ogólny n a s t ro je  m ias ta  podczas 
wielk ich  dem ons trac ji  i rozru ­
chów, W tym  sam y m  ro k u  „W ar­
szaw ę” w y d ano  w  rep ro du kc jach  
fotograficznych, a sa m  a r ty s ta  
dedykow ał dzieło of iarom  p ie rw ­
szych tylko zajść w  ten  sposób: 
„Pam ięci poległych i ran n ych  na 
ulicach W arszaw y, w spółbraci,  a

ku  wiecznej m ord e rców  hańbie.  
21 lu tego — 8 k w ie tn ia  1861 r.”

Dzieło p rzy ję te  zostało z w ie l ­
k im  uzn an iem  i .e n tu z jazm e m . 
R ecytow ana  i d ru k o w a n o  w ie r ­
sze na  te m a t  „W arsz aw y ”, cały 
n a k ła d  fo tografi i  rozszedł się 
n iezw ykle  szybko, a prędzej jesz­
cze opinie  zw iedzających w y s ta ­
w ę u g ru n to w a ły  popularność  m ło ­
dego a rtysty .

„W arszaw ę I ” o tw ie ra  po w aż­
ny, h ie ra tyczn y  a k t  b łogosław ień­
stwa. W raz  z t r zem a  n a s tę p n y ­
mi ob razam i m a lu je  on c h a ra k ­
te r  w szystk ich  m an ifes tac j i  sześć­
dziesiątego pierwszego roku, p o d ­
k reś la jąc  ich na  poły procesy jny  
k lim at ,  rozbudzenie  uczuć re l i ­
gijnych. jedność  celu p ow odu jącą

„zbra tan ie  s t a n ó w ”. N astępny  
k a r to n  „P ie rw sza  o f ia ra” p rz e ry ­
sow any w  wyrazie ,  u jm u je  w 
g w a łtow ny m  skrócie k u lm in a ­
cyjny p u n k t  tragedii .  P oprzedn i 
motyw, osłabiony sen ty m e n ta ln ą  
nutą ,  w raca  w  scenie  szóstej i — 
w yolb rzym iony  zno w u  — kończy 
cykl pate tycznym , d em o n s trac y j­
nym  „Z am knięc iem  kościo łów ”. 
W „W arszaw ie  II" n a s tęp u je  ści­
szenie dynam iki,  zm nie jszen ie  
k o n tra s tó w  P rzy  zach ow an iu  za­
sadniczej linii p ierwszego dzie­
ła, w  now ej „W arszaw ie” usunął 
a r ty s ta  scenę zabó js tw a  i k o m ­
pozycję ..Plac Z ygm unta  I I I ”, u ­
k azu jącą  g rup ę  ludzi, k tó rzy  
przez o tw a r te  okno p a trzą  na 
w a lk ę  uliczną.

„W arszaw a I I ” p ow s taw a ła  w 
okresie  od zimy 1861 ro k u  do 
w iosny  rok u  następnego. W 
czerw cu 1862 ro k u  cykl zn a jdo ­
w ał  się już na w ys taw ie  w  L o n ­
dynie  i został tam  zakupiony, po 
czym przez w ie le  la t  n iezna ne  
było m ie jsce  jego p rz ech o w y w a­
nia. Odnaleziono k a r ton y  w  192r> 
ro k u  w londyńsk im  muzeum .

W 1863 rok u  s tworzył G ro t tg e r  
cykl „P o lo n ia” złożony z ośmiu 
kartonów . T a ser ia  rysunków , 
w y k o n a n a  już  w ro ku  pow stan ia ,  
m ia ła  rów nież  całkow icie  a k tu a l ­
ny ch a rak te r ,  chociaż nie p rzed ­
s ta w ia ła  ścisłych h is torycznie  w y­
darzeń. In fo rm u ją c  w  zasadzie  o 
au ten tycznych  w yp adk ach ,  ja k  o 
brance  zarządzonej przez Wielo­
polskiego, uogólniła p o w s ta ­
nie. A rtys ta  p rzeds taw ił  bowiem 
sytuacje, jak ie  mogły się zdarzyć 
w ie lokro tn ie  w  r ią g u  akc j i  zb ro j­
nej. A tm osfera  cyk lu  odżyła też 
w suges(y w n y m  karton ie ,  o p a r ­
tym  na au ten tycznym  zdarzen iu , 
a  noszącym ty tu ł  „Śm ierć  B o­
re jszy”.

Poczyna jąc  od 1864 r. do jrze­
wał w  św iadom ości a r ty s ty  n o ­
w y cykl pow stańczy. W roku 
tym  n am alow a ł p ie rw szą  w ers ję  
dwóch obrazów  ..Walka" i „P o ­
je d n a n ie ”, przy  czym jego w y o ­
braźn ię  zap rzą ta ł  m o tyw  chłopa 
i jego u dz ia łu  w  w yzw oleńczej 
walce. Toteż jeszcze w ty m  sa ­
m ym  roku n a m a lo w a ł  o le jne  oh- 
razy  pt. „M odlitw a w ieczorna 
ro ln ika"  i n a  pół a legoryczne 
..Nocturno" (chłopa z kosą na p o ­
bojow isku pow stańczym ).

W okres ie  1A04—65 szkicował 
G ro ttg e r  cykl pt. „Bór l i tew sk i” , 
pośw ięcony  chłopsk im  p o w s ta ń ­
com li tew skim.

Z pow stan iem  s tyczniow ym  łą ­
czył się też „Pochód  na  S y b ir”, 
..Pod m u ra m i  w ięz ien ia” (postać 
m atk i i dzieci) oraz  dw uczłono­
wa s ie lanka  dw orsko-żo łn ierska , 
złożona z dw óch o le jnych  o b ra ­
zów „Pożegnanie" i „P o w ita n ie ”.

W roku  1866 w y ko na ł  a r lys ta  
. .L ituan ię” pośw ięconą pow stan iu  
na Litwie, a  złożoną z sześciu 
rysunków . Sposób p rzed s law ie -  
nia w ty m  cyklu  ta jem nicze j,  aż 
up iornej puszczy zbliża ją  do 
mick iew iczow skie j  w iz ji  „m a ­
teczn ika” . Rzecz cha rak te ry s ty c z ­
na, także  w  k a r to n a ch  „L itu- 
a n i i” u jaw ni!  się przejrzyście  
dem o kra tyzm  a rtys ty  i jego w y ­
soka ocena p a tr io ty zm u  lu d o w e­
go w połączeniu z ideologią so­
lidaryzm u. B o h a te ra m i  cyklu  u ­
czynił bow iem  li tew skiego  ch ło ­
pa i jego żonę. W ieśniaczy b o h a ­
te r  ze sz ta n d a rem  w ręk u  g inie  
w otoczeniu swych szlacheckich 
tow arzyszy na polu chwały , a . j e ­
go żona zostaje  skazana  na k a ­
torgę.

Podczas pobytu  w P a ryżu  k o n ­
tynuow ał G ro t tger  twórczość 
rozpoczętą w  k ra ju .  Przede  w szy­
stk im  rozw ija ł  te m a t  Sybiru, 
w y k o n u jąc  k re d k ą  kartony , w 
jakich , pom im o ich aktualności 
his torycznej, zdają  się po b rzm ie ­
w ać echa S łowackiego i m es ja -  
nizmu. „Z k rzyżem  po śn ieg u ”, 
„C iem ne krzyże”, „Pochód na 
S y b ir”, „Rok 1863” — to posz­
czególne rozdziały m ar ty ro log ii  
polskiej, opow iedzianej w  p rz e j­
m u jący  sposób pros tym i, r y s u n ­
kow ym i środkam i.

N u ta  pa tr io tyczna, d om inu jąca  
w  daw n y ch  cyklach artysty, o ­
graniczona do p rob lem atyk i  po l­
skiej, zaczęła w  tym  czasie zm ie­
niać  sw e b rzm ien ie  i pogłębiać 
sw ą pa te tyczn ą  frazę. W  cyklu 
„W o jn a” po jaw iło  się u n iw e rs a l ­
ne  pojęcie ludzkości. Od w y d a ­
rzeń  sobie współczesnych p rz e ­
szedł je j tw órca  do w ielk ich  u ­
ogólnień i w ie lk ie j  s y m b o l ik i ; że­
by n ap ię tn o w a ć  w o jn ę  jako  
zbrodnię  p rzeciwko człowieczeń­
stwu, jako  z jaw isko  o k ru tn e  i 
n iegodne człowieka. P on iew a i  
rok zakończenia  „W o jn y” był ro 
kiem śm ierc i  a rtysty , stał się ten 
cvkl ja k b y  jego ideow ym  te s ta ­
m entem . Cykl ten  opracow any  
w la tach  1366—67, a pojęty jako 
synteza ideow ych poglądów  a r ­
tysty, nie p rzed s taw ia  jak ie jś  
konk re tn e j  wojny, lecz w o jn ę  
w ogóle, w o jn ę  po ję tą  jak o  fa- 
ta l is tyczną k on sekw encję  społecz­
nego is tn ienia ,  jako żywiołową 
klęskę i p rzek leństw o  ludzkości.  
W n aw iązan iu  do „Boskiej K o ­
m ed i i” p rzeprow adził  a r tys ta  po ­
stać tw órcy  w ę d ru jąceg o  w  to ­
w arzys tw ie  m uzy  przew odniczki 
poprzez w szystk ie  nędze i n iedo ­
le wojny, zobrazow anej z bezli­
tosną p raw d ą .  K a r to n y  G ro t tg e ­
ra  s ta ły  się bezkom prom isow ym  
potęp ien iem  wojny, w y przed za ­
jąc  sw ą dojrza łośc ią  polityczną 
czas swego pow stania .

W yprzedzał też  G ro ttg e r  swój 
czas. k iedy pisząc o wojnie ,  n a ­
zywał ją p lagą ludzkości i n a j ­
obrzydliw szym  zaby tk iem  ś r e d ­
nich wieków.

EWA STOMAL
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W dniu
B abcia. Ile ciepłych sko jarzeń  b u ­

dzi to słowo. To w łaśn ie  ona  b y ­
w a  pow iern icą  dziec innych k ło ­
potów  i ta jem nic , ona p ierwsza 

dow iad u je  się o różnych n iepow odzeniach 
w nuczka, oraz w ysłuchu je  jego zwierzeń, 
bo przecież rodaice najczęściej nie m a ją  
czasu. Jeśli nie  m a babci,  n iek tórzy  rodzi­
ce celowo sadza ją  dzieci przed te lew izora­
mi, aby m iały  jakieś zajęcie, nie  p rzeszk a ­
dzały  dorosłym. Często też bajki na d o ­
branoc opow iada dzieciom głos n a g ran y  
na taśm ę m agnetofonow ą. Tam, gdzie jes t 
babcia , w szystko w yg ląda  inaczej. Ona 
nigdy się n ie  spieszy, zaw sze jest w  dom u 
i zawsze m a  czas dla  w n uków . Z n ie s łab ­
nącym  za in te resow an iem  słucha relacji
o chorobie  lalki lub misia, k ilka razy 
dziennie  może opow iadać  dziecku jego 
u lub ioną  bajkę.

Dom babci byw a (wcale nie tak  rzadko) 
pełen ciepła, przy tu lny , w  k tó rym  chętnie, 
bo bezpiecznie się przes iaduje .  A gdy bab 
cia mieszka z rodziną, w ówczas dom s taje  
się p rzys tan ią  pe łną  serdeczności i życzli­
wości. S ą  świeże bułeczki na śn iadanie ,  
jes t  gorące mleko, czyste, u p rasow ane  
ubran ie  czekające w  szafie, dzieci nie  m u ­
szą chodzić z k luczem na szyi. Ju ż  nie 
trzeba ja dać  w  stołówce, bo w dom u cze­
ka gorący obiad. Po obiedzie m ożna odpo­
cząć chw ilę  spokojnie, pójść do k ina  lub 
z w izy tą  do znajomych, bo dziećmi i d o ­
mem m a przecież kto się zająć.

Jej Święta

B
A
B
C
I
A
Obowiązki w ychow aw cze  wobec dziecka 

pow inny  spoczywać przede  w szystk im  na 
rodzicach, n a tom ias t  babcie  zwykle służą 
pom ocą w ówczas, gdy zachodzi s i lna p o ­
trzeba  „ostrego pogotow ia”. Choć nie n a ­
rzuca ją  się. zawsze m ożna liczyć na  ich 
pomoc.

Rodzina 3 pokoleniowa zawsze stanow i 
na jba rdz ie j  w artośc iow e środowisko w y ­
chowawcze. Życie w  takiej rodzin ie  jest 
nie  ty lko spokojniejsze, lecz także  bogatsze, 
pełniejsze uczuciowo, dostarcza dzieciom 
więcej doznań  emocjonalnych, pozwala na 
widzenie w ielu  różnych problemów , B a b ­
cia nie tylko zapew nia  w n uk om  opiekę, 
lecz także w  dużym  stopniu  zaspokaja  ich 
potrzebę  ko n tak tu  z dorosłymi, ta k  w a żn e ­
go dla dobrego sam opoczucia  i p ra w id ło ­
wego rozw oju  dziecka.

Każda chyba babcia sk łonna jest po­
święcić cały sw ój czas na k o n tak t  z dz iec­
kiem, na rozm ow ę i zabawę. To o na  pod­
trzym uje  zwyczaje  i t rady c je  rodzinne, 
p rzypom ina  dom ow nikom  o zbliżających 
się świętach, rodzinnych uroczystościach. 
Pomoc jej, zwiększa więc poczucie bezpie­
czeństwa całej rodziny. Rodzice m ogą spo­
kojnie  p racow ać  wiedząc, że babc ia  op ie ­
k u je  się dziećmi, czuw a n ad  m ieszkaniem  
i służy ra d ą  w  trudnych  sytuacjach. Bo

przecież przeżyła  już kłopoty  z dziećmi, 
pracę, wszelkie n ieporozum ienia  w m a ł ­
żeństwie P a tr z y  na życie z dystansem , jest 
bogatsza o dośw iadczenia  w szystkich m i­
nionych lat. K rzą ta  się po kuchni o dc iąża­
jąc  rodziców, w y tw a rza  a tm osferę  spokoju, 
rów nowagi ,  w za jem nej  życzliwości. Ciągły 
pośpiech, nerw ow ość i n iecierpliwość n ie­
korzys tnie  w p ły w a ją  na sys tem ne rw o w y  
dziecka, są  źródłem  licznych nap ięć  psy­
chicznych. Babcia po trafi w szystko to za ­
łagodzić. Pozw-ala dzieciom szerzej spoj­
rzeć na w łasną  rodzinę i jej dzieje, lepiej 
zrozumieć proces p rzem ian  społecznych.

Chociaż słyszy się czasem, że w tej lub 
innej rodzin ie  babcia  jes t  ź ródłem  kon f l ik ­
tów i nieporozumień, to je d n ak  w ydaje  się, 
ze w a r to  w  taki sposób ułożyć s tosunki 
między  pokoleniami, aby z redukow ać  te 
n ieporozum ienia  do m in im um . Różnice 
między 3 pokoleniami k tóre  nie dzielą — 
w zbogaca ją  w spólne  życie czyniąc je 
barw n ie jszym  i spokojniejszym.

Nie zawsze je d n a k  wdzięezność dzieci za 
opiekę nad  w n u k am i jest w pełni u z n a w a ­
na i nagradzana .  Często zdarza  się, że za­
m ias t  ciepła i serdeczności — babcie t r a k ­
tow ane są w  p rzyk ry  dla  nich sposób. W 
tym m om encie  na myśl przychodzą w spo ­
m nien ia  młodego człowieka.

P ada ł  śnieg. P ła tk i  soadały  wolno. Były 
duże, b ia łe  i ciężkie. Miękko osiadały na  
ziemi. Po ulicy jecha ł niekiedy t r a m w a j  
dzwoniąc z p rzyzw yczajen ia  na pustych 
skrzyżowaniach. Była godzina 21. W tym  
mom encie  zw róc iłem  u\\ agę na  skurczoną, 
lekko pochyloną kobietę. Dłonie schow ała  w  
rękaw y. O grzew ała  nogi przy tupując . M o­
że czeka n a  t r a m w a j  ? G dy przy jechał j e ­
den, po tem  drugi i kob ie ta  nie wsiadła ,  
moje  za in te resow an ie  wzrosło. Z au w aży ­
łem, że spogląda w  okna moich sąsiadów. 
Około 22 rozejrza ła  się i sk ie row ała  w 
stronę  mojego domu. Je j  tw a rz  była stara, 
pom arszczona i za troskana. Odnosiło się 
wrażenie ,  że nie jes t  tu tejsza. Zadzwoniła  
do drzwi moich sąsiadów. Z ciekawości 
o tw orzy łem  drzwi. S ta ła  przy kaloryferze, 
rozcierając czerw one z z im na dłonie S py­
tałem  do kogo przyszła. „Ja  Do nikogo 
C hcia łam  się ogrzać. Czekam  na nich. Nie 
w ie m  k iedy wyjdą.. .” Zaprosi łem  ją  do 
siebie. K obie ta  zmieszała się, ale chętnie 
weszła i w ypiła  herbatę .  „Pani p ew nie  nie 
jes t  tu te jsza"  — spytałem . ,,Zgadł pan  
P rzy jech a łam  do W arszaw y  ze wsi — o d ­
parła .  W nuczków  pilnuję .  Syn i synowa 
p racu ją .  Szkoda mi było dzieciaków, bo to 
w tych ż łobkach i p rzedszkolach, pan  wie 
ja k  jest. J e rzy k  m a  cztery  la tka, ale rozum 
10 letniego chłopca. A nusia  półtora  roku. 
M alu tka  jeszcze. Nie m ogłam  patrzeć  jak  
ich rano  do żłobka i przedszkola taszczyli.
O 6 już  dzieci ze snu  zrywali i jazda! 
Płacz, krzyk. Zostaw iłam  gospodarstwo, 
męża i p rzy jecha łam  do syna. Janek ,  z n a ­
czy mój syn, był e lek tryk iem . J a k  go w y ­
słaliśmy do szkoły to tak a  żałość w domu 
była, jak  byśm y go wywieźli na cmentarz .  
Myślałam , że serce mi pęknie, Dzisiaj jesl 
inżynierem , d y rek to rem  w fabryce. Ma s a ­
mochód A i o nas pamięta .  W zeszłym r a ­
ku przysłał n am  na wieś całe p ud ło  s ta ­
rych  ubrań .  Tylko rzadko  przyjeżdża, bo 
m a  dużo pracy. O, już  goście w ysz li! ' .  
, ,Jacy goście" — spytałem . .W.dzi pan  — 
odpow iedzia ła  s ta ru szka  — do mojego sy­
na przyszli goście. J a  wyszłam na godzin­
kę. Synow a myślała, że ta k  długo nie bę­
dą siedzieć. A tu  tyle czasu! Ju ż  jedenas ta !  
Idę, bo ta m  może w nuczki b iedac tw a jesz­
cze nie śpią i tyle zm yw ania !  M usia łam  
wyjść, bo nie mogłam  im w stydu  robić 
J a k b y  goście zobaczyli, że Je rzyk  i A nu ­
sia m a ją  ta k ą  babcię, to by mojego syna 
nie uważali.  Synow a na ten  czas kazała  
mi wyjść, pospacerow ać sobie, albo iść do 
kościoła. Oni m n ie  bardzo  kochają ,  proszę 
p an a  i z pew nością  już  się o m nie  m a r t ­
wią. Nie w iedzą dlaczego tak  długo nie 
w racam . Lecę już do dzieciaczków. Dzię­
k u ję  za h e rb a tk ę ” .

C hyba nie na tym po w inna  polegać m i­
łość i szacunek dzieci do rodziców. A p rz e ­
cież m a luch y  bacznie p rzyg ląda ją  się s t a r ­
szym i z pew nością  k iedyś zareagu ją  w 
ten sam  sposób. Bliskie i pozytyw ne k o n ­
tak ty  z babcią  um ożl iw ia ją  zrozum ienie  
psychiki, potrzeb  i pos taw  ludzi starszych 
R ozumienie  to jes t  bardzo is to tne w cza­
sach współczesnych, gdy na sk u tek  p rz e ­
dłużan ia  się życia ludzkiego procen t ludzi 
starszych w  społeczeństwie w zras ta ,  a sto­
su n ek  do nich pokolen ia  średniego  i n a j ­
młodszego jakże  często byw a n iew łaściw y. 
K sz ta ł tow an ie  go s tanowi jedno  z w ażnych 
zadań w ychowaw czych, decyduje  bow iem  
między  innym i o poziomie k u l tu ry  społecz­
nej.

21 stycznia obchodzim y ,,Dien Babci . Z 
tej okazji w szystk im  Babciom sk ładam y  . 
serdeczne życzenia zdrow ia  i pociechy 
z w nuków.

opr. M.Sz.
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Z cyklu: Legendy polskie

KOŚCIÓŁ PANNY MARII
W WARSZAWIE

Taka piękna,  taka młoda.
Siedzi w izbie młynarzowo ,
Cze mu ś  cmi  się j e j  uroda?
Czemuż  smu tna ,  gdy b y  •wdoua?  
Skąd  t en  sm u te k  i  tęsknota?
Skąd  te u: oczach srebrne  łezki,
Gd y w  alkierzu tyle złota 
C dy  iak j asny  strop niebieski?

S<j na niebie dla nich chmurk i :
Ni  im syna,  ni im  córki!

I cóż p rzy jdz i e  z  bogactw  it; domu,  
Choćbyś  pereł  wór  zarobił,
Gdy zos tawić  nie m a  komu.
Czego cz łek się praca dobił.

Czy  d z i eń  zw yk ł y ,  czy to święto,
Czy m ro k  idzie, czy blask świta,  
N ik t  ich buzią uśmiechni ętą  
Przez ok i enko  nie powita.

Rozchylając us t ek  wiśnie,
Nie  zagwarzy ,  j a k  to dzieci,
I tatusia nie uściśnie,
I do m a m y  nie przyleci.

G łucha cisz a w  długie noce 
1 w  dz i eń cisza na dom spada,  
T y l ko  s tary m ł y n  turkoce  
1 z wiślaną falą gada.
Gdyb yż  w  d o m k u  życia kw ie c i e : 
Jedno  dziecię! Jedno  dziecię!

Po robocie całodziennej ,
Hołd z ł o żywszy  św ię t y m  Pańsk im.  
Spać się kładzie m łynar z  senny  

s i ro im  do m k u  nadwi ślańsk im.

A  n i m  do snu się ułoży,
Przed obrazem korni e k lę ka .
Gdzie  z  Dz iec iątk i em w  glorii Bożej  
Przena jświęt sza  lśni Panienka.

Przed l atami , przed d a w n e m  , 
Pewien  m ł ynar z  żył  w  t e j  z iemi .
A gdzie mieszkał? Prosta sp r aw a: 
Tam gdzie stoi dziś Warszawa.

D o m ek  m ia ł  nad Wisłą aro 
Cieszył  się kon i ków  parą.
Czwórką wołów pracowitych,
Ku r  i kac zek  rozmai tych  
Wi e l k im  mnóstwem. . .  A  mia ł  p rzyi em  
M ły n  zapcha ny  zawsze  ż y t em  
l pszenicą... Z  tego zboża.
A n i  długo, ani  krótko.
Młynarz  m ą k ę  meł ł  bielutką  
1 spr zedawał  aż  za morza.

Dobrze płacił cudzoziemiec.
Ang l i k ,  Francuz,  S zwed ,  czy  Niemiec,  
Za tę m ą kę  życiodajną.
Taką smaczną,  choć zw yczajną.

Srebrny  talar przy talarze  
Leżą  sobie w  zgodnej  parze,
Zlot y dukat  przy dukacie  
Rozdzwan ia ją  u; cichej chacie.

A ż  t alarów i duka tów  
Tyle razem się zebrało,
He wiosną w  łąkach kw ia t ów  —
I to jeszcze pewn ie  mało!

Od War s zawy  ku  Gdańskowi  
Można nimi  sz lak wymościć. . .

Więc  bogactwa m łynar zowi  
Mógłby książę pozazdrości ć!

S zu m i  stary m ły n  nad rzeką  
I trajkoce i terkoce.
Młynarz  patrzy,  hen.  daleko  
1 w źrenicach łza migoce.

1 t a k  błaga i t ak  prosi  *
0  dziecinę dla sw e j  chaty.
K u niebiosom głos podnosi .
1 duch w niebo m kn i e  skrzydlaty .

Zda się płynie  w pozaświecie  
S w e  zwier zając  Bogu żale:
Daj mi, Panie,  małe  dziecię.
Rym je choirał  ku  T w e j  chwale

Noc gwiaźdz is t a dookoła 
Szatą mr oku  świat  osnuwa.
A  pod d o m k ie m  straż anioła 
Nad  snem dobrych ludzi  czuwa.

Spi  nasz m łynar z  u trudzony  
A w te m :  Boże!  Jaki eż  cuda '
Czy to niebios sen  wyśniony?
Czy to t y l ko  zm ys ł ó w  złuda':

W płaszczu mod rym ,  jak niebiosa.  
Cała w  blaskach,  gdyby  zorza.  
Jasnooka.  z łotowłosa  
Przed n im  staje Matka  Boża!

A gdy pada na kolana.
Wskroś  radością  wielką zdjęły.  
Glos Jej  słyszy:  „Wieibij Pnnn.
Bo twó j  pacierz w niebo wrięty.

Wz i ę t y  w niebo, usłyszany,
Człecze dobry,  pracowity.
Więc gdy ws tani e  świ t  różany  
1 u y b ł y ś n i e  na błęki ty.

Idź po s a m y m  Wisły brzegu  
Od swojego d o m k u  proga.
A gdzie ujrzysz  wzgórek  w  ŚHiegu,

Z b ud u j  kościół  na cześć Boga.
Bo ci m ó w i ę  w tej  godzinie  
I nasz  Stwórca t ak  uczyni .
Ze nim j eden  rok  upłynie,
Ochrzcisz synka  w  tej  świątyni .

W prawdzi e,  w  szczęściu,  w lasce Bożej,  
Mając w  sercu cnót promienie ,
Two je  p l emię  się ro zmnoży  
Po dziesiąte pokolenie."

Cudna postać się rozpływa.
J a k  marzeni e,  j ak  mgła lekka,
Młynarz  ze snu się porywa,  —
A  ju ż  n iebo św i t  obleka.

Idzie m łynar z  Wi s ły  brzegiem.
W  śp i e wem  p taków  ranek  gwarny;
Gdz i eż  tu wzgórek  k ry t y  śniegiem,
Gdy na świecie  lipiec s kwarny?

Już  przybl iża się południe,
Nagle: i s tne d z i wowi ska !
Patrz,  m łynar zu,  jak że  cudnie  
Bliski  wzgórek  srebrem błyska.

Na szczyt  wzgórza m łynar z  bieży  
I p r z yk l ęka  oniemiały,
A  t am  śniegu obrus leży,
O brus śniegu,  z imny ,  biały.

Cud się spełni ł  z  woli  nieba.
Więc ku  czci Jej  n ieus tannej ,
Teraz  prędko,  prędko  trzeba  
Stawiać  kościół Marii  Panny!

Jakże  pi lno się zwi jają  
Młynarzowi  robotnicy!
Mija miesiąc  — m u r y  stają,
Biegnie w niebo k r zy ż  świątnicy.

Mija drugi  w  pracy Bożej.  —
Już  i wieża w  górę pnie  się:
Każdy  t yd z ień  coś dołoży.
Każdy  t yd z ień  coś przyniesie.

Młynar z  złota nie żałuje.
Hojnie  sypie  dukatam i.
Sam pomaga,  sam pi lnuje,
Sam się t rudzi  z  m u r a r z a m i !

A ż  p r zy j em n ie  patrzyć na to,
A i c z ł ekowi  serce rośnie!
Przeminęło śl iczne łato.
Jes ień w ia t r em  łka żałośnie.

Mknie na Wisłę pieśń radosna.
Br zmi  w te j  pieśni  Boża chwała,
A gdy  przyszła nowa wiosna  
l k w ia ta m i  świat  ubrała.
U7 p ew ien  z loty blask poranny.
W dzi eń  Jej  chwale  poświęcony.
S tanął  kościół  Marii  Panny  
1 zagrały  z  w i eży  d zwony .

Od kościoła w dz i eń niedziel i  
Idzie orszak  rozśpiewany.
To nasz  m łynarz  się weseli .
Rad by  prawie  skoczyć w  tany

Uśmiechnię ta m łynarzowo  
n zieciąteczko śl iczne tuli,  —
Niechże  zd rowo  im się chowa.
Niech ich kocha jak  naj czu le j '

W i e l k im  szczęściem błyszczą oczy,  
i ) uch  w z w y ż  leci, szczęściem zdjęty. . .
Tak  się spełni ł  sen proroczy.
W da wnych  czasach wiary świętej. . .

ARTUR OPPMAN  
(1867— 193])
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej
POMOCNIK BOŻY
Cci s tw o rzo nem u  św ia tu  n a ­

kreśli! sam  Bog. Jeś li  j e d n ak  
cała m a te r ia  w yp e łn ia  p lany 
Boże sam ym  sw oim  is tn ieniem , 
to człow ieka spo tkał zaszczytny 
w y ją tek .  P a r ty cy p u ją c  w  losach 
w idzia lnego św ia ta  jako jego 
cząstka, m a  d rug ie  o wiele w a ż ­
niejsze zadanie . Bóg zaprasza 
człowieka do w spółdzia łan ia ,  chce 
m ieć  w nim  pom ocnika  i p rzy ­
jac ie la  św iadom ego, ak tyw nego  
j samodzielnego. By człowiek 
m ógł sprostać  te m u  w yniesien iu  
S tw órca  w  swojej n iew ypow ie  
dziane j m ądrości i dobroci, o b d a ­
rza  ziemskiego w sp ó ln ika  o d b la s ­
k iem  swego je s te s tw a  —  duchem  
n .eśm ie r te ln ym . R elac ję  z n a rady  
Trójcy  P rzena jśw ię tsze j  przed 
s tw orzen iem  człow ieka z n a jd u je ­
m y  na p ierwszej karc ie  B ib l i i '

. .Uczyńmy człowieka na obraz_
i podobieńs tw o nasze, a niech 
w łada  rybam i m orza  i p tac tw em  
nieba, dom ow ym i zw ierzę tam i i 
w szelk im i p łazam i pełza jącymi 
po ziemi. I stworzył Bóg ludzi na  
obraz  swój, na o b raz  Boga s tw o ­

rzył ich : s tworzył mężczyznę i 
n iew ias tę .  I b łogosławił im Bóg
i rzekł do nich: P łodn i bądźcie
i m nóżcie  się i n ape łn ia jc ie  z ie­
m ię  i u ja rzm ia jc ie  ją . W łada jc ie  
ry bam i m orza  i p ta c tw e m  n ieba 
j w szelkim  zw ierzęciem  ru s z a ją ­
cym się po z iem i” (Księga Ro­
dza ju  1, 26— 28).

Sta ł  się w ięc człowiek z woli 
Boga is totą, w  której łączą się 
p rzedz iw nie  duch  i m ate r ia .  
.Przez ciało  zbudow ane  z tego 
sam ego tw orzyw a, z którego 
S tw órca  uczynił ca ły  w idzialny 
św ia t  je s teśm y cząstką m ater i i ,  a 
p rzez n ieśm ierte lnego  du cha  s ta ­
n o w im y  zw ierc iad ło  Boga i gło- 
.wą s ięgam y nieba. Nasze p a r t ­
ners tw o  w  dziele tw orzen ia  i 
p rzebudow y św ia ta  m ożliw e jest 
dzięki w yposażen iu  naszego d u ­
cha w  dw ie  w span ia le  w ładze: 
ro zum  i w o lną  wolę.

D uchow o — zmysłowej istocie 
mógł dobry  S tw órca  zaufać i 
spodziewać się po niej. że nic 
tylko sw oim  is tn ieniem , ja k  cały 
byt m a te r ia lny ,  ale również, a 
raczej p rzede  w szystk im  św iado- 
m .e  i dobrow oln ie  podejm ie  
p racę  jak o  Boży pomocnik.

P rz y p a t rz m y  się dziś p rz y n a j­
m n ie j  pobieżnie p ierw szej w ła ­
dzy duchow ej — rozum owi. Z a ­
dan iem  rozum u jes t  poznanie  
o taczającej go rzeczywistości, od ­
k ry w an ia  p ra w  i sił z a m k n ię ­

t y c h  przez S tw órcę  w  przyrodzie, 
p rze tw a rza n ie  zdobytych w ia d o ­
mości i w przęg n ięc ie  odkry tych  
sił w  służbę ludzkości. Te w szy­
stkie funk c je  rozu m u  zap ro g ra ­
m o w a n e  są w  decyzji Trójcy

Św ięte j  odnośn ie  człowieka, a 
o b ja w ia ją  się w  dziejach  lu dz ­
kości. P ro d u k tem  je s t  n au ka ,  po ­
s tęp  i w ynalazk i .  D orobek  lud z ­
kiego ro zum u  opisu ją  n a m  grube 
tom y zg rom adzone w  bib l io te­
k ach ,  dzieła sztuki w  m uzeach
i galeriach, i w szystk ie  n a rzę ­
dzia znane  z his tori i od k i ja  i k a ­
m ie n ia  począwszy, a skończyw ­
szy na technice dnia  dzisiejszego. 
Z a is te  cz łow iek s ta je  się panem
i kró lem  tej Ziemi!

S tw órca  spodziewa się po 
człow ieku  jeszcze czegoś więcej. 
Ufa, że rozum  ludzki wzniesie  
s ię  jeszcze wyżej, a poznawszy 
w  s tw orzen iach  A uto ra  w szech­
rzeczy i na jw iększego  swego Do­
broczyńcę, p rzylgnie  do niego ca ­
łym  sercem  i uzna  św iado m ie  za 
P a n a  i Ojca. G dy n a  sku tek  
os łab ien ia  rozum u, cz łow iek  po­
gub ił  się w  m ate r i i  i zam iast  
.wznieść się n a  w y ż y n y  poznania  
S tw órcy, ograniczył zasięg sw o­
ich za in te resow ań  do rzeczy 
ziem sk ich ,  p rzem ija jących ,  Ojciec 
n ieb iesk i n ie  rezygnu je  z nas j a ­

ko swoich pomocników. O praco ­
w u je  p lan  zb aw ien ia  i o d k u p ie ­
n ia  ludzkości,  a w y k o nan ie  tego 
p la n u  zleca s w e m u  Synowi. J e ­
zus C hrystus  przyszedł nauczyć 
tego, o czym człowiek nie mógt 
wiedzieć bez o b jaw ien ia  i p rzy ­
p o m n ieć  to, co zdążył zapomnieć 
n a  sk u tek  w łasne j słabości.  Z b a ­
w ic ie l  w skazyw ał  i ciągle w s k a ­
zuje o tw arte ,  dzięki jego c ie r­
p ien iu  i śm ierci ,  n iebo i jes t 
p rzekonany ,  że lym  razem  is tota 
ludzka  s tan ie  na  wysokości za ­
d a n ia  i odpow ie  na zachętę  Ojca, 
N aw e t teraz, gdy nasze zbaw ię  
n ie  kosztowało Boga tak  wiele. 
S tw órca  nie zm ien ił  naszej n a tu ­
ry, pozostaw ia jąc  ją  rozu m ną  i 
w olną . N asze zbaw ien ie  uzależ­
n i ł  od nas sam ych. L ap id a rn ie  
m ó w i o tym  dw uw iersz  A d am a  
M ick iew icza :

,.Bóg sam  może  świat  zbur zyć
i drugi  wys taw ić .  

Lecz  bez naszej  pomocy
nie może  nas z bawić!"

Ks. ALEKSANDER BIELEC

ludzkiRozumie

„Kiedy rozumne,  gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem jak  chm urę przed s łońcem  
Pan je wzniós ł  w  niebo jako tęczy  koło 
1 uma lował  promieni  tysiącem.

Rozumie  ludzki  tyś  m a ły  przed P a n em  
T yś  kroplą w  Jego wszechmogącej  dłoni  
Świa t  cię n i e z m ie r n y m  zowie oceanem  
1 chce ku  niebu na tw e j  wzlecieć toni!

A dam  Mickiewicz

PORADY

Lekarskie

W co się ubierać
Mówić będziem y tu  o naszej 

odzieży z p u n k tu  w idzen ia  h i ­
gieny, celowo p om ija jąc  takie  
względy jak  m oda, es tetyka i tak 
iialej.

Ja k im  więc w a ru n k o m  p o w in ­
n a  odpow iadać  odzież z pu nk tu  
w idzen ia  zdrow otności?  Przede 
w szystk im  pow in na  być na tyle 
obszerna, aby um ożliw iać pełną 
sw obodę  ru chó w  kla tk i  p ie rs io ­
wej. O ddychan ie  ja k  w iemy, 
„p ra c u je ” na  rzecz wszystkich 
części ciała, um ożliw ia jąc  i za­
p ew nia jąc  p raw id łow y  przebieg 
na jw ażn ie jszych  procesów życio­
w y ch :  k rążen ia  krw i,  traw ien ia ,  
p racy  m ięśn i itd. W ars tw a  p o ­
w ie trza  pomiędzy odzieżą a skó­
rą z a trzy m uje  ciepło, gdyż po­
w ie trze  jes t  złym jego p rz ew o d ­
n ik iem .

Odzież p o w in na  być również 
przepuszczalna, p o w in n a  um ożli­
w iać  skórze konieczną  w ym ianę  
gazów — pob ie ran ie  t lenu  z po­
w ie trza  i w y da lan ie  dw u tlen ku  
w ęgla  o raz  w y p a ro w y w a n ie  potu.

P o w in n a  być lekka i miękka, 
to znaczy zaw ie rać  dostatecznie  
dużą ilość pow ietrza  i to w w a r ­
s tw ie  w ys ta rcza jąco  grubej dla 
u trzym ania ,  w  po trzebnych  g ra ­
nicach. koniecznej cyrkulac ji .  I 
w reszcie  p o w inn a  być ła tw a  do 
p ran ia ,  lub oczyszczenia.

O jedn ych  rodza jach  odzieży 
m ów im y, że jes t ciepła, o innych 
zaś, że zimna. Czy zależy to od 
ich te m p e ra tu ry ?  Oczywiście nie. 
S a m a  odzież m a  zaw sze te m p e ­
r a tu r ę  taką  ja k  otoczenie, n a to ­
m ia s t  przy  ciele tuż przy skórze, 
jes t  najcieplejsza, a w  m ia rę  od­
da lan ia  się od ciała — te m p e ra ­
tu ra  każdej nas tęp ne j  w a rs tw y  
odzieży stopniow o opada ,  bo to 
ciało ogrzew a odzież, a  nie  o d ­
w rotn ie .  Rzecz polega na  gorszej, 
lub lepszej zdolności z a trzy m y ­
w an ia  ciepła, a to zw iązane  jest

z rodza jem  w łókna i splotem 
m a te r ia łu .

W w ełn iane j odzieży człowie­
kowi jes t  na jc iep le j ,  gdyż m a ­
te r ia ły  w e łn iane  i w elnopodobne  
dzięki na tu rze  w łókna  nasycone 
s ą  dużą ilością pow ie trza  i są ze 
w szystkich  m a te r ia łó w  n a jg o r ­
szym  przew o dn ik iem  ciepła (na 
p rzyk ład  w p o ró w n a n iu  do p łó t­
n a  pięć razy  gorszym).

Im  w iększa  ilość w a rs tw  po­
w ie trza  przedziela  odzież, tym 
lepsza jest och ro na  c iała  pr/ .ed 
z im nem . K to  k ładzie  na  siebie 
k ilka  w a rs tw  tk a n in  (naw et c ien ­
k ich )  tem u  będzie ciepło. T ak ie  
.ubieranie się „na  c e b u lk ę ’ m oż­
n a  polecać w  okres ie  z imowym.

B arw a  odzieży m a  także p e ­
w ien w p ływ  n a  je j „ciepłotę". 
L a tem  nosimy n a jch ę tn ie j  m a ­
ter ia ły  jasne, n aw e t  białe, n a to ­
m ias t  z im ą zwykle ciemniejsze. 
Z w iązane  to  jes t  z różnym 
w ch łan ian iem  prom ieni słonecz­
nych  (cieplnych). K o lo r  biały 
w ch łan ia  najgorzej,  czarny  naj-  
Jepiej — d w u k ro tn ie  w ięcej od 
białego. W ch łan ian ie  ciepła z 
zew nątrz  n ie  zależy od  ga tu nk u  
tkan iny , lecz od barw y, przy 
czym w zras ta  s topniowo od bia- 
Jej poprzez żółtą, czerwoną, n ie­
bieską, zieloną, fioletową, b rązo ­
w ą aż do czarnej.

Co się tyczy tk a n in  z rozm ai­
tych w łókien  sztucznych m a ją  
one  sg ro m n e  zalety, ale i bardzo 
pow ażne w ady. Ł a tw o  i dobrze 
s ię  piorą, szybko schną, nie w y ­
m a g a ją  p rasow an ia ,  ^ le są n ieh i­
g ien iczne: u t r u d n ia ją  cyrku lację  
powietrza, nie p rzepuszcza ją  w i l ­
goci — potu. Szczególnie są n ie ­
w skazane  dla  n iem o w lą t  i m łod ­
szych dzieci. Te sam e włókna 
syn te tyczne  m ieszane  z w łóknem

baw ełny  lub w ełny  m a j ą  już 
chyba sam e zalety.

AM

Kulinarne

Jedzmy kabaczki
Nie każda  gospodyni wie, co 

m o ż n a  przyrządz ić  z kabaczków  
j skąd  się one w zięły? A k a b a c z ­
ki należą przecież do rodziny d y ­
n iow atych ,  jes t  ich k ilka  g a tu n ­
ków, różniących się kształtem, 
z a b a rw ie n ie m  i w ie lkością  ow o­
ców. P rzy w ęd ro w a ły  do Europy 
z A m eryk i Ś rodkow ej i P o łu d ­
n iow ej.  Z a w ie ra ją  w swoim 
sk ład z ie  sporo karo tenu ,  sk ła d ­
ników  m ine ra ln y c h  oraz n iew ie l­
kie ilości w i ta m in y  C.

Z k abaczków  m ożna robić w ie ­
le sm acznych  po traw . Mogą one 
być faszerow ane  m ięsem  i ryżem, 
jnożna je też dusić z p o m id o ra ­
mi. S m a k u ją  doskonale  z wody. 
po lane  z rum icn io ną  bu łką  tar tą ,
i wreszcie  — z kabaczków  m ożna 
p rzy rządz ić  doskonałe  sałatki, 
po lane  o liwą lub  m ajonezem . 
.Oto p a rę  w y b ran y c h  przepisów.

Kabaczki z pomidorami
1 kg kabaczków. 40 dag pomido­
rów, 4 ząbki czosnku, pól szklan­
ki oleju, nałka pietruszki, sól. 
pieprz.

K abaczki n ie  ob ie rane  p o k ra ­
jać  w  koslki. P om ido ry  sparzyć, 
o b rać  ze skórki, pokra jać .  Ka 
Joaczki włożyć do rondla, przy­
k ry ć  pom idoram i,  dop raw ić  roz ­
dartym  z solą czosnkiem i 
.pieprzem, polać o le jem  i dusić 
pod p rzykryc iem  na bardzo  m a ­
łym ogniu. Nie mieszać, a tylko
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Od pana Eugeniusza K. z Dą­
browy otrzymaliśmy trzeci lisf 
polemizujący, w  którym czytamy 
między innymi: „Nie w iem  jak 
mam przeprosić za krzywdę jaką 
sprawiłem powołaniem się bez 
zastrzeżeń na słowa Chrystusa 
zapisane w  Ewangelii św. Ma­
teusza, które wzbudzają w ątp li­
wości u chrześcijan nie przyna­
leżących do Rzymskokatolickiego  
Kościoła. Zaliczony jestem da 
łych. którzy nie dopatrują się w  
woli Chrystusa zapisanej przez 
św. Mateusza „subtelnej gry 
s łów ” zwłaszcza, że z Ewangelii  
ŚW. Jana (21, 15— 17) też wynika  
przykazanie pasterzowania tylko 
Szymonowi Piotrowi w Chrystu­
sowej Owczarni — Kościele. F i ­
lozofowanie na ten temat w yda­
je  się zbędne... Rozdział Kościoła

to wota „władcy św iata” — 
szatana, który mial czelność n a ­
wet Chrystusa kusić. Usprawied­
liwianie rozdziału wolą Bożą w  
formie choćby dopustu, to iro­
nia... Dziękując za zachętę do 
poddania się Woli Bożej, i ja 
błagam w imię Chrystusa o 
uszanowanie Woli Bożej, aby 
rychło nastała jedna owczarnia  
Chrystusowa i jeden pasterz, aby 
Chrystus nie  cierpiał dłużej przy­
najmniej z tego powodu. Niech  
też nie dotyczą nas słowa Chry­
stusa: „Gdybym nie przyszedł do 
nich i nie mówił, nie mieliby  
grzechu!”
6*-

S zanow ny  P an ie  Eugeniuszu. 
L is t  pana, będący odpowiedzią  
.na sercem  p isany  trak ta c ik ,  czy­
ta łem  ze w z ra s ta jąc y m  sm utk iem . 
O bszerną  a rgu m en tac ję ,  m ó w ią ­
cą o w ą tp l iw y ch  podstaw ach  p a ­
pieskiego urzędu ,  zbył p an  po 
p ro s tu  milczeniem , a życzliwość
— drw iną .  W ytoczył p a n  n a to ­
m ia s t  „ a rm a tę ”, z k tó re j  s t rze la ­
ją  zw olennicy  b ib lijnego pocho­
dzenia  p ry m a tu  b isku pa  rzy m ­
skiego. Je s t  n ią  tek s t  z Ew angelii  
św. J a n a  (21, 15— 17). P rzy p o ­
m n ijm y  treść  i okoliczności d ia ­
logu m iędzy  C hry s tu sem  i P io ­
trem.

Dzii^o się to po z m a r tw y c h ­
w s ta n iu  P an a .  Zbawiciel t rzy ­
k ro tn ie  pyta  Szym ona  — P io t ra
o miłość i t rzy  razy  da je  m u  n a ­
k az  pasien ia  swoich owieczek.

lekko potrząsać. Golowe posypać 
z ie loną  p ie truszką .  Można p o d a ­
w ać  z z iem n iakam i lub  z ch le ­
bem na kolację.
Kabaczki faszerowane mięsem

1 kg kabaczków, 40 dag w ieprzo­
winy, 15 dag ryżu, 2 cebule, 
3 łyżki o liwy, pól szklanki śm ie­
tany, 3 pomidory lub łyżka prze­
cieru pomidorowego, sól, papryka 
łub pieprz, koperek.

K abaczki obrać, pokroić na p n ­
iow ą. U sunąć  pestk i i miąższ. 
W ypełnić  fa rszem  z mielonego 
m ięsa ,  ryżu  uprzedn io  sp a rzo ne­
go i dopraw ionego  solą, pieprzem 
Jub papryką .  Cebulę d robno  po- 
giekać, z rum ien ić  na  o leju  i do ­
dać do mięsa. N afaszerow any  
kabaczek  obsm ażyć na tłuszczu, 
dusić. Dodać śm ie tan ę  i po m id o ­
ry  lub  przecier  i resztę papryk i .  
P osypać  suto  koperk iem .

Zapiekanka z kabaczków  
Średni kabaczek, cebula, 2 łyżki 
oliwy, sól i pieprz, 5 dag masła. 
5 dag mąki, 3 szklanki mleka,  
żółtko, 15 dag sera żółtego.

K abaczek  p o k ra jać  na  c ienkie  
k rążk i ,  obsm ażyć razem  z d ro b ­
no pokro joną  cebulą  na oliwie.

Z m a s ła  i m ąk i  zrobić zasmażkę, 
ro zp row adzić  z im nym  m lekiem , 
doprow adzić  do zagotowania. 
Żółtko ro 2bić, ’ dopraw ić  solą i 
p ieprzem , dodać do sosu. Do so­
su  dodać także  10 dag startego 
sera .  U sm ażone  p las try  k a b a c z ­
k ów  przełożyć do żaroodpornego  
naczynia ,  zalać sosem, po w ie rz ­
chu  posypać s ta r ty m  serem  i za- 
.piekać około 30 m inu t.

Kabaczek po grecku
1 kg kabaczków, włoszczyzna,
2 cebule. 2 ząbki czosnku, pól 
szklanki oliwy, pasta pomidoro­
wa lub świeże pomidory, liść 
laurowy, ziele angielskie, pieprz.

P o  o b ra n iu  k abaczka  w y d r ą ­
żyć miąższ, p o k ra ja ć  na  grubsze 
p las te rk i .  Obsm ażyć na oliwie. 
O ddzieln ie  dusić  na  o liwie d ro b ­
no p o k ra ja n ą  lub  s ta r tą  w łosz­
czyznę, po kro joną  cebulę. Dodać 
pastę  pom idorow ą, roz ta r ty  czos­
nek .  liść lau row y  i pieprz. Gdv 
w arzyw a  są m iękk ie ,  w łożyć dc 
n ich  kabaczk i i dusić. Doskonale 
są, gdy się dod a  pokro jone  p a ­
rów ki.  P osypać  zie len iną  i — 
tylko jeść!

REGINA KOWALCZYK

Apostoł je d n a k  nie  k w itu je  rze­
kom ego w yróżn ian ia  i obarczen ia  
n a jw yższą  w ładzą  w  Kościele 
w y b u ch em  radości i w dzięcznoś­
ci. W pros t  przeciwnie. E w a n g e ­
l is ta  zaznacza, że „zasm ucił się 
P io t r ’’, — bo zrozum iał,  że Jezus  
p rzy p o m in a  m u  p o tró jn ą  zdradę. 
M ożem y więc w  s łow ach  Z b aw i­
c ie la  w idzieć przyw rócenie ,  co 
najw yżej ,  aposlo la tu  u traconego  
p rzez  p o tró jn e  zaparc ie  się M i­
strza. Skoro je d n a k  norm alny ,  
n ie  „w yfilozofow any” sens teks tu  
b ib lijnego kom uś nie  pasuje ,  bo 
a k u r a t  m a  ochotę na zastąp ien ie  
C h rystusa  papieżem — jego wola. 
S zan u jem y  p rzeko nan ia  ludzi, ale 
w  ta k im  razie mógł p an  E ug e­
n iusz  zaznaczyć, że 10 je s t  jego 
t .credo" i zbędne jes t zad aw an ie  
sobie t ru d u  na  k ry tyczną  od p o ­
wiedź. R ozdzieran ie  szat, że 
C hry s tu s  nikogo nie  upow ażnił  
do tw orzen ia  odrębnych  Kościo­
łów, przy  jednoczesnym  w m a ­
w ian iu ,  że osto ją  jedności i opo­
ką  trw ałośc i ch rześc i jań s tw a  jes t 
Szym on P io t r  — czy k tó ryko l­
w iek  z papieży, a n ie  sam  C h ry ­
stus, s tanow i na jw yraźn ie jszą  
iron ię  i wolę  w ładcy  św ia ta ,  k tó ­
ry  — ja k  słusznie nasz Czytelnik 
w sp om ina  — m ia l czelność kusić 
Z baw ic ie la .  Czyż ^zastępow anie  
Boga cz łow iekiem  i świętej 
jedności Kościoła oparte j  na m i­
łości, p rzy m usem  u z n a w a n ia  w i­
dzialnej głowy — papieża, nie  
jes t w łaśn ie  n a jw iększą  pokusą
i p rzeszkodą w za p a n o w an iu  je d ­
ności kościelnej '.1 Jedności is to t­
nej, w e w n ę trzn e j ,  w zo ro w ane j  na 
.Życiu sam ej Trójcy  P rz e n a j św ię t ­
szej, zgodnie z m o d l i tw ą  C h rys­
tusa :  „A by wszyscy byli jedno  
ja k  Ty, Ojcze ze m n ą ,  aby  i oni 
byli z nam i, aby  św ia t  uwierzył,  
żeś Ty m n ie  posłał.  Tę zaś chw a- 
,łę, k tó rą  m i dałeś, im  p rz ek aza ­
łem, aby byli jedno, ja k  m y 
jedno  jesteśm y. J a  w  nich, a Ty 
we m n ie !” (Jan  17, 21— 23).

Niech pan, pan ie  E ugeniuszu 
choć na m o m en t popa trzy  na te 
spi-awy bezstronnie ,  trzeźwo, a 
,nie z pozycji dogm atów  o p ry ­
m acie  i ju rysdykc ji  b iskupa  Rzy­
m u, narzuconych  Kościołowi pod 
koniec X IX  w ieku  — a w ówczas
— p iękny  apel, k tó ry  osłodził m i 
nieco sm utek, prześle p a n  do 
wszystkich  b iskupów  chrześci­
jań s tw a ,  a szczególnie do Po laka  
,na pa tr ia rsze j  stolicy w  Rzymie.

DUSZPASTERZ

Zmarł
A R TU R  

R U B IN STEIN
20 grudnia 1982 r., 

w ieczorem  w  G enew ie  
zmarł w  w ieku 95 lat 
w yb itn y  pianista Artur  
Rubinstein. Przyczyną  
śmierci by!a infekcja.

Artur Rubinstein uro­
dził się 28 stycznia 1886 
roku w  Łodzi. Studia  
m uzyczne odbywał w  
W arszawie i Berlinie. 
Byl uczniem m.in. Ig ­
nacego Paderewskiego.  
Zadebiutował w  roku  
1898 i od tego czasu 
koncertował na całym  
świecie. Zasłynął jako 
w ykonaw ca  i interpre­
tator utw orów  B eetho-  
vena, Mozarta, Chopina, 
Rachm aninowa, a także 
D ebussy’ego, Brahmsa i 
Szym anow skiego.

Na początku II w o j­
ny św iatow ej Rubin­
stein osiadł w  Stanach  
Zjednoczonych, a w  
1946 roku przyjął o b y ­
w ate lstw o  am erykań­
skie.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W ydaw co: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików, Zakład Wydawniczy „O dro d zen ie" Redaguje Kolegium 
Adies redakcji i ad m in istrac ji: u l. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. Telelany red akc ji: 27-49-42 i 27-03-3: ad m in istrac ji: 27 6131.
W płat no prenumeratę nie przyjmujemy. Prenumeratę na kra j przyjmują O ddziały RSW  P .«  a  Książka Ikich oraz urzędy pocz­
towe i doręczyciele w łerm ranch: -  do dn ia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i coly to itą p n y ; -  do 
■0 marca no II kwartał reku b ieżqcego; -  do 10 czerwco na III koorta I II półrocze roku b ieżqcego; -  do 10 w riem ia  na 
IV kwartał raku b ieżącego. Cena prenumeraty kwartaln ie  156 zł. półrocze 312. roczna na 1»83 r -  62 4  zl. Jtd m stk i goipodarM 
uspałecznonei instytucje i wszelkmgo rodzaju za tlad y  pmcy zam aw io jc prenumeratę w miejscowych O d d iio lach  RSW „Proso
■Ksitika Ruch", w m iejscDwoicicch ła ś , w których n ie  ma O ddziałów  RSW -  w urzędach pocztowych ł u doręczycieli 
P renum erat ze zle<eniem wysyłki za g ra n ic ' przyjmuje RSW  ..P rasa-Ksittlka-Ruch". Centra la  Kolportażu Prasy I Wydawnictw, 
u l. Towarowa 29, 00-956 W arszaw a, konto NBP nr 1153-201045*139*11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki io  granicę jest dro isza od 
p ie n m e ra ty  krajowej o !0V» d la  z le ieu ia ilaw caw  Indywidualnych I e 1#0* • d la zleceniodawców instytucji i zakładów procy.
D.-uk PZGrof,, *1. Smolna 10. Zam 691. M 53.
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— C hcę ,  w u j u ,  z c za s em  n a t u r a l n i e ,  w y r a t o w a ć  i o d z y s k a ć  C z e r c z y n : nrłda< 
m a m ie  j e j  s u n i ^  w c h ł o n i ę t ą  p rz e z  m a j ą t e k ,  i W ik to ra  może . . .  w ła s n y m  
p r z y k ł a d e m  ocal ić .  C hcę ,  a b y  C z c rc z y n  s ta l  s ię  po  d o l in y  di do G łę b o w icz

— i ab y  b y ł p ań sk ą  w ła sn o śc ią ? ... — sp y tn l c ie k a w ie  hrabia  D om in ik .
B o h d a n  z a p ł o n ą ł  g n ie w e m .
— Nic. Z a b o r c ą  n ie  będe .  To d z ie d z ic tw o  W ik ln t a .  J a  c h cę  i c h  r a t o w a ć ,  ale 

n ie  o k r a d a ć  p o d s t ę p n i e .  S w o je  w y b r a ł e m ,
W a l d e m a r  r o z p r o m i e n i o n y  s p o j r z a ł  na  p rz y j a c i e l a .
— Oto j e s t  jego idea  i jeg o  cel  — rz e k ł  ze  w z r u s z e n ie m .
B o h d a n  sp u śc i ł  o c z y ,  t r o c h ę  s ię  zm iesza ł .  O r d y n a t  lo z a u w a ż y ł
— On je szcze  coś u k ry w a  — p o m y śla ł n ie sp o k o jn ie .
H e r b s k i  z d u m i e w a ł  s ię ,  w in s z o w a ł  m ło d z ie ń c o w i  z a p a ł u  i s zczerzc  życzy ł  

p o w o d z e n ia .
B odzio  o d p o w ie d z i a ł  z e  ś m i e c h e m :
— F a n i e  h ra b io .  D o p ie ro  z a c z y n a m  p ią ć  się ,  j a k  n i e g d y ś  na  z w ie r z y n i e c k i  

p ln t  w  G łębo  w ieżach .  A le  m n ie  k rz e p i  w ia ra ,  że ceł  o p a n u j ę .  T o  d u ż a  siła.
— T a k ,  i tw órcza  — tlodal W a l d e m a r .

X L lll

B o h d a n  bez  żaki ż e g n a ł  W iedeń .  N a  z a p r o s z e n ie  S z o te n y ic g o  o d p o w ie d z i a ł  
-szczerze, że n ie  p rę d k o  z n o w u  o d w i c A ^ s t u l i c ę  l i a d d u n a  j s k ą .  Ale g d y  p oc iąg  
ru s za ł ,  B o d z io  p a t r z a ł  w  s t r o n ę  B u r g u  z j a k ą ś  s m ę t n ą  t ę s k n o t ą ,  k t ó r e j  n a ­
w e t  nic. r o z u m ia ł .  Z o s t a w i a ł  t u  s w o je  d n i  t ip o je ń  i s w o b o d y .  C ie sz y ł  s ię ,  ze  
u p u s zc z a  r n z p n s t n e  z a b a w y ,  bo po n ic h  p o z o s ta ł  m u  j e d y n i e  n i e s m a k .  B u ru  
zaś  i a r c y k s i ę ż n i e z k a  h y l i  j a k  g d y b y  s y m b o l e m  n a d z i e m s k ie g o  ś w i a t a ,  z e g n a ­
n eg o  m o ż e  n a  zaw sze .

O r d y n a t ,  w id z ą c  d z i w n y  s t a n  m ło d z ie n i a s z k a ,  n ie  p y ta ł  o n i r ,  lecz  s ta r a ł  
się w y b a d a ć ,  «o m u  je s t .  I B odzio  w y z n a ł ,  co m ia ł  jia  d u s z y .  Le cz  n ie  s k a r ­
ży ł  się  p rz e d  W a l d e m a r e m  na  lo s ;  j e d y n i e  m ó w i ł  ze  s m u t k i e m ,  p i / e z  k t ó r y  
p rz e f t l ja la  i r o n i a ,  s k i e r o w a n a  do s a m e g o  s ieb ie .  O r d y n a t  j e d n a k ż e  o d g ad ł ,  
że u c z u c i a  c h ło p c a  b y ły  d o tk n ię t e ,  z p a r u  zaś  s łó w  iego p rz e c z u ł  b o h a te r k ę .  
M oże  d o s t r z eg ł  fo to g r a f i ę  M ar i i  B e a t r y c z y  w  p o r t f e l u  k u z y n a ?

W a l d e m a r  nie  c z u l  o b a w y ;  w y d a ł o  m u  s ię  to  d z i e c iń s tw e m  i z a r a z e m  n i e ­
g r o ź n y m ,  lic o b u d z e n i e m  s ię  m a r z e ń  i d e a ln y c h ,  p o c z ę ty c h  n ib y  w  ś l i c z n e j  w o n i  
k o n w a l i i  w io s e n n e j .  W ola ł  dla  B o d z ia  to, n iż  A n n ę  n i c e j s k ą  lu b  p r im a b a l e r i n ę  
w a r s z a w s k a .

w ś r ó d  j e d n e j  z t a k i c h  r o z m ó w  B o d z io  s p y ta ł :
— D laczego  ty , w u ju , tak  m ało  teraz u c z ęsz cz a sz  w św ie c ić ?  Na przykład  

w B urgu  w icie osób  o c ieb ie  p y ta ło , n a w et cesarz-
— Cóż im  o d p o w ie d z i a łe ś
— n o z m a ie i c .  J a k  k o m u .  C e s a rz o w i  p o w ie d z i a ł e m ,  że  p r a c u j e s z  w k r a j u ,  

S zO te n y ic m u  s z e p n ą ł e m  w  s e k r ec ie ,  że  z u b o ża łe ś ,  w u j u .  ho  o n  m a  z a m i a r y  
n a  tw o ją  k ie sz e ń ,  c h ce  p o ż y c z y ć  g r u b ą  su m ę .  S p o j r z a ł  t y lk o  n a  m n ie  p o w ą t ­
p ie w a jąc o .  P a n i o m  zaś  m ó w i ł e m ,  żeś  s t e t r y c z a ł  i w y o b r a ź  s o ln e  w u j u :  n i e  
c h c i a ły  w ie r z y ć !

— W ca le  d o b r ą  w y r a b ia ł e ś  im  op in ię  — u ś m i e c h n ą ł  s ię  W a l d c m a i .
G d y  m i ja l i  c u d o w n e  o k o l ic e  S ty r i i ,  B o h d a n ,  p r z y l e p i o n y  do s z y b y  w a g o n u ,  

m a r z y ł  c icho.  O r d y n a t  u s ły sz a ł  r a z  jeg o  ś p ie w .  W t ę s k n e j ,  r o z w le k łe j  m e lo d i i  
B odzio  z a m y k a ł  j a k i e ś  s ło w a .  B rz m ie n ie  icli z a s t a n o w i ło  W a l d e m a r a .  W s ł u ­
ch a ł  s ię  u w a żn ie .

M ło d z ie n ie c  z a ś p i e w a ł :
„Z a  W o ły n io m  .sk ucz  a j  u i w dcń  i w noczy ,
„ B o  w o ł y ń s k a  j a  z e m l a  k a ż d o h o  na u ro c z y  

' „ K to  n a  W o ły ń  p ry id e ,  to ho  o c z a r u j e ;
„ L is a m i  i ć w i t a m i  s w o i m i  z w o ju je .
„O j ,  W oły n iu  r i d n i e ń k i j ,  te b e  n e  z a b u d u ,
„ A ż  da s a m o i  s m ie r l i  w s p o m y n a t y  b u d u ” .

, .N a  W o ły n iu ,  lidc  n a  li lanesz .  t a m  z e m la  c z o r n a j a ,
, .Z o Io to ju  p s z e n y c i u  e ila  u s i a n a j a .
„ T a m :  k a ł y  w e s n a  n a s t a n ę ,  In w ż e  t a k a  k r a s n a ,
„ T a k a  h a r n a ,  zole na j a ,  m y l e ń k n  i j a s n a !
I3Aż do s a m o i  s m e r t i  w s p e m y n a t y  Ijudu* . .

O r d y n a t  z w ró c i ł  s ię  z z a p y l a n i e m :
— B odziu ,  co to z a  ś p i e w ?  Nie  z n a m  go.
C h ło p a k  s ię  z ac z e rw ie n i ł .
— S am  go  sob ie  u ło ż y łe m ,  w u j u .
— T y ? !  No,  i tu  w S ty r i i  t a k  czu le  w s p o m i n a s z  W nlyń .
— Bo. j a  te  k r a j e  In z n a m  i p o d z iw ia m ,  lecz t e r a z  p r z e n io s ł e m  się  m y s i ą  

n a d  lak i  b o s k i  p a r ó w  w H osloek t i ,  gdz ie  m a r z y ł e m .  Ż e b y ś  t y  go  z n a ł  w u j u !
W iesz !  z aw s z e  s o b ie  w y o b r a ż a ł e m ,  ze t e n  g łę b o k i  j a r ,  p r z e p a s t n y ,  w y k o p a ł o
p iek ło  na z g u b ę  ludz i ,  a n i e b o  us ia ła  go c u d n ą  ro ś l i n n o ś c i ą ,  u l i r a ln  s k a l a m i  
p y s z n y m i ,  oc ie n i ło  d z ie w icz ą  p u s z c z ą  d rz e w ,  a b y  lu d z io m ,  ot t a k im  j a k  ja  
w a r i a t o m ,  d a ć  t ro c h ę  p rz y j e m n o ś c i .

— A w ięc  k o c h a s z  W o ły ń ?  A j e d n a k  R u s ło c k a  nic  lub i łeś . . .
— N a w e t  n i e  c i e r p i a ł e m .  Ale s a m e j  r e z y d e n c j i  i P o n i e c k i c h .  K r a j  k o c h a m  

i lud  k o c h a m .  W sz y s tk o  lo h a r m o n i j n i e  d o s t r a j a  s ię  dn  m e j  n a tu r j* ;  lo  t a k ,  
j a k b y  k to  b u ń c z u k  o m o ta ł  w  p a j ę c z y n ę  m e la n c h o l i i .  C u d n y  k r a j !

O r d y n a t  s p o g lą d a ł  n a  s y l w e t k ę  p r o l i l u  k u z y n a  na t le  s z y b y  i m y ś l a ł  nic  
bez w z r u s z e n ia :

To p o r ó w n a n i e ,  j a k ie  z rob i ł  do W o ły n ia ,  s t o s u j e  sie dn  n i c z e g o , .. B u ń c z u k ,  
o w ia n y  m e l a n c h o l i ą  i p o e z j ą ,  i z a p a ł e m ,  lecz. .. z ł a m a n y : . . .  J e d n a k  t a k i e g o
w a r to  r a to w a ć . . .  To j e d e n  /  t y c h  M i r h o r o w s k i r h ,  k t ó r z y  n ie  u m i e j ą  s łu c h a ć ,  
a le  p o l r a f i ą  p rz e w o d z ić .

O r d y n a t  czu l ,  że  w s e r c u  w z b ie r a  m u  u c z u c ie  dla  B o d z ia  — n ie m a l  oj
co w sk ie .

S a m  n a d  soba. z a m y ś l i ł  s ię  p o w a ż n ie ,  gdy  by l i  już  b l i s k o  S z w a jc a r i i ,
I e to  na  g r a n i c y  p ie rw s z e g o  k a n t o n u  W a l d e m a r  z m ie n i ł  nag le  s w ó j  p r o j e k t .
— W r a c a m y  -<3o G łębO wicz  — rz e k i  do  H o h d a n a .
— J a k  to w u ju ? ! . . .  M y ś la ł e m ,  że  t e r a z  w a h a ć  się ju ż  nie  bę d z i e s z  en do  

L ci i że po to jedz iesz . . .
— O n a j e s t  n a r z e c z o n ą  B ro c h w icz a .

^ ch !  — s k r z y w i ł  s ię  Bodzio .  W u j  w to w ie rz y ?  S a m  f a k t  n ic zego  łlie
r to u o d z i .  O n a  J e r ze g o  n ic  k o c h a .

Wa Ide m  a r  si* w s t r z ą s n ą ł .
— T y m  b a r d z i e j  j e s t e m  t a m  z b y te c z n y .
H o h d an  w p a d ł  w p o n u r e  z a m y ś le n i e -  Nie r o z m a w i a ł  w ię ce j  z o r d y n a ­

tem  o Luci .  P r z e c z u w a ł  z b l i ż a j ą c y  się  o s t a t e c z n y  p rz e ło m ,  a le  nie  l o j ę t y  s t a n  
o r d y n a t a  t ł u m a c z y ł  u p e r c m .

Hodzio w  G łębow  iczach  p r z y z n a ł  się  W a l d e m a r o w i ,  że  p o r o b i !  s t a r a n i a  o pn- 
s ad ę  a d m i n i s t r a t o r a .

— Czy czu jesz  się  n a  s l i a i h ?  — s p y ta ł  o r d y n a t .
N a j z u p e ł n i e j .  Z a c z n ę  nd m a łe g o  z a k r e s u ,  a le  t a m  gdz ie  b^rlą p e r s p e k ­

ty w y .
W a l d e m a r  z a p r o p o n u a ł  m u  S ta n o w is k o  ta k i e  w  B i a ł o - C z e r k a s a c h .  B o h d a n  

z a m i a s t  się u c ie sz y ć ,  b y l  z m ie s z a n y ,
— I fasz  mi,  w o ju ?  — b ą k n ą ł  n i e w y r a ź n i e .
— Tak.
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POZIOMO: 1) depesza, ń) oznaka, sym ptom . 10) pisarz. 11) 
p rzec iw nik  w dyskusji.  12) grubszy papier. 13) zajęcie dla 
ch irurga ,  15) zb iornikow iec, lti) n ie tak t,  ifil zarobek. 21) 
a p a ra t  do w y św ie t lan ia  fi lmów, 2ó) w agon  pocztowy, 2<i) 
czyraki,  28) au to r  ..Opowieści o p raw dz iw y m  człowieku ’ 
2tt) pa tron ,  ku ra to r ,  30) w erw a,  anim usz , .‘!1) okres  zabaw  
tanecznych.

PIO N O W O : 1) te leg ra f ia  abonencka, 2) gra poLegajaca na 
szczęścił1 3) dw uczęściow a suknia  kobieca. 4) samochód, fi) 
!qczv udo z tu łowiem . 7) p laców ka pocztowa, 8) ściśnięcie, 
zmniejszenie . 9) walczy z czerw onw n kurem . 14) poręka, 17) 
szablon, m an ie ra ,  18) znak  zodiaku. 20) m ityczna  wieszczka. 
22) na  t ras ie  Łódź — Łęczyca, 23) poświęcona była Atenie. 
24) u m o w n y  znak  porozum iew aw czy  27) rów obronny  w y ­
p e łn iany  wodą.

R ozw iązan ia  prosimy nadsy łać  w  ciągu 10 dni od daty 
ukazan ia  się n u m e ru  pod ad resem  redakcj i z dopiskiem na 
kopercie  lu b  pocztówce; . .Krzyżówka n r  -i Do rozlosow a­
nia:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 2fl
PO ZIO M O : gęstwina, agaw a, znaczek. Rewizor, litość, ży­

w o p ło t  ornitolog, okaz, Ryki, uczestnik, m ate ria ł ,  brzoza, 
garbarz ,  oszczep. Paryż , skak an ka .  PIO N O W O : gazela. s ta r ­
ter . W rześnia ,  Nike, gaw ron , węzełek, przydom ek, protez"a, 
podczaszy, fram u g a ,  storczyk. K ate r la ,  iloczyn, organy, la m p ­
ka, wosk. •
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